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Odosobnieni.
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(m s) Szereg kam panij przeciw  ludziom , stron­
n ictwom  i  wreszcie państwu, jak ie wszczęła w 
ostatnich czasach narodowa dicmokracya, zakoń­
czy! się dla niej porażkę,. Zac.eklość jednak, 
jaką w  tych kam paniach enuocy w ykaza li, i * _
ja-ką w  dalszym  ciągu siwe atak i przeciw ko rządowego dla swoich celów wyborczych —  i  j

trzym a,a tu aparat z 700 płatnym i agitatoram i 
jest kosztowny... Stąd ten pośpiech szalony do 
„u rn y“ , bez pam ięci na przysłowie, że „chi va 
piano, va  samo, va lontano11.

A le  endccya w idocznie daleko zajechać nie 
m yśli — aby tylko cziempa ędzej powpychać 
„swoich  ludzi" na różne „w ysok ie" i  „c iep le " 
je j zdaniem  miejsca... B y ły  już lis ty  poukłada­
ne, spraw ied liwy podział „Iiupów" po zw ycię­
skiej wojn ie, gotow y plan wyzyskania aparatu

«  j obok zwolen- 
Stąpić skiego, także —' komuniści. 1

wszystkiemu i wszystkim  prowadzą, wskazuje, 
te chodzi o cel ,,w iększy" i ogólniejszy, tj. po­
prosił t m ów iąc, narodow a ctemokracya rozpo­
częła już w alkę przód wyboram i, do których je j 
dziwnie spieszno.

W yrazic ie lem  dążeń narodowej dem okracyi 
w tym  kierunku stał się anhrazialek T iąm p czy li­
ski, k tóry  już naw et chciał naznaczyć term in 
w y łx ró w  na koniec marca. Aby zaspokoić na­
miętność wyborczą swoich przyjaciół, nie pam ię­
tał on nawet o tern, że sejm ustawodaw czy ma, 
oprócz uchwalenia ordyna-cyi wyborczej, do speł­
n ian ia szereg zadań państwowych p ierwszorzęd­
nej w agi. Musiano to  panu m arszałkow i przy­
pom nieć —  i  gdy prem ier Pon ikow sk i w y liczy ł 
11 ustaw do załatw ien ia przez sejm, przedstaw i­
c i e l  poszczególnych stronnictw  w ym ien ili jesz­
cze kiłkń pierwszorzędnych, bez których raz- 
gtW-yawr^pia sejnr ustawodaw czy rozejść się nie 
może. W.tam sposób .pan m arszałek i jego endec­
cy przy jacie le  znaleźli się odosobnieni, m ając 
przeciwko sobie w iększość społeczeństwa, tak 
ja k  zresztą w szeregu innych spraw.

Aby jednak’ być.zupełn ie ścisłym, trzeba zaraz 
dodać, że odoscbn ien le ’ endeków nie 'jest zupeł­
ne. W  jednym  z n im i siereg-u, 
n ików  p.
to tow arzystwo rzuca charakteirystyoziae św iatło 
r*a pczycyę, jaką  za ję li endecy w  stosunku dc 
państwa i  społeczeństwa.

Kom uniści i radykali w rodzaju przy jaciół p. 
Sta piński g o  chcieliny w yborów  w  marcu z la 
two zrozum iałych powodów. Koniec żiupy i  po­
czątek w iosennego przednówka jest 'zawsze o 
kresierr najkrytyczm iejszym , a tembardziej w 
okresie pod ojennyrn. Stare zapasy -żywności są 
ha w yczerpaniu, nowych jesizcze nńe ma, w szy­
stko drożeje, zim a w  dalszym  ciągu gnębi, je ­
że li będzie przesilemiię. w  przemyśle, to w  tym 
czasie dojdzie do szczytu i da się w e znaki — 
słowem, niiezadow;clenie szerokich mas jest w te­
dy najw iększe. Kom uniści m ają  w tedy najlep­
szy grunt dla .swych haseł antypaństwowych, 
a z  n im i także nasi bolszew icy z p raw icy —  en­
decy. N a tern n iezadowoleniu  o-pirrają oni swo­
je  sianse wyborcze razem  z komunistam i.

A le  endecy m ają jeszcze sw oje specyalne po­
w ody do pośpiechu. W iedzą  oni dobrze, że k łam ­
stwu ma krótkie nogi i że daleko na niern zajść 
hią irożma Te wszystkie bredrie , które oni w py­
chają w  głow ę w  spraw ie w ileńskiej itd., z bie­
giem  czasu się w yk ry ją  i w yjaśn ią , czad szo- 
v i r  istyc/iny. przez nich szerzony przestanie dzia-- 
lać. W ięc  chcą „kuć żelazo", póki jeszcze jako, 
tako jeai rozgrzane ich  fałszam i, rozu m ie jąc,. 
że trzeźw y rozum 1 rozsądek, które w  końcu 
'awsj-3 pa-z-ychodzą do głosu, d z ia a ją  bardzo- 
Ochładzająco. ^

D m giiw  specyalnym  powodem  jest ten, że en- 
decy ju ż się zaangażowali w  kam panię wybor-f 

licząc na tryum f głupoty w  spraw ie w i le i®  
k le j i na upadek N aczeln ika Państwa. A  apa-v  

ra t agitacyjno wyborczy jest kosztowny. W p r ’a-v 
Mdzię obszarnicy w  Kongresówce, którzy, eri^e-: 
kom p-ow ic iw l i  obronę zarówno swoich reak­
cyjnych poglądów, jak  swoich kieszeni i m ająty 
ków pr; ed reform ą rolną, opodatkowali się po 
150 ii a rek od m o rg i,, co daje w w yn iku  grube 
sumy, na rzsoz funduszu wyborczego endećył,'. 
a le  n iew iadom o, jak  długo ta  „o fiarność" ,wy- |

wszyi-itko tak niespodzianie spaliło na panewce...
Ostatni, dob ija jący zawód spraw ił endekom 

rząd p. Ponikowski ego, k tóry n ieoczekiwanie
cg.osił „desintereissement“  w sprawie wyborów, 
oddając decyzję  w  tej sprawie w ręce Sejmu. 
Od tej pory można być pewnym, że w  pra*

sie endeckiej p. Ponikow ski, k tóry dotąd był 
tam  tylko „poczciw ym  niedołęgą", będzie tera* 
„człow iek iem  o psychologu gracza", „ponurym  
ryzykantem ", „zd ia jcą  interesów  narodu" itd. 
W szak nie iść na rękę interesom  narodowej de­
m okracyi to jaw na -zdrada narodowa, która mu­
s i być ukarana, przynajm niej w  druku. A  dla 
narodowej dem okracyi, która jeszcze od przed­
wojennych czarów zaborczych tak luhiła opar­
cie o rzę.d —  czy to austryacki, czy rosy jsk i —  
ode sobnienie dosięgło teraz szczytu tragizm u. 
Chyba że zdecyduje się oma raz nareszcie na 
jaw ne wystąpienie i przysitą.pi do  u łożenia 
wspólnych list wyborczych — n ie „państwo­
w ych " wprawdzie, lecz za to „antipańs-twowy-ch" 
z  —  kt m,unistami. „Ch i lo  sa?“ ...

Marszałek proponu e wybory na ostatnią niedzielą marca 1922. — Rząd 
oddaje decyzyę se.mowi. — Konwent uchwala wniosek posła Witosa: naj­
pierw opracowanie prcgtamu prac niezbądnych, potem ustalenie terminu 

wyborów. — Fe.ye świąteczne od 15 grudnia.
Warszawa (teł. M.). Konwent seriorów , który Sejm mus] też uregulować sprawę Małopolski

odbył d jiś  poAÓedizanie w  siprawtó ustalenia-jrfo* wschodnie). Posął Rossoł podniósł komiaczamść
gruinu prac 'W R i p irude- uprz-odmego załatw ienia p i ze® Sejm  k »!?■>,vencyi

 ffołliycznej i wojskowej z Francyą. Poeeł 61$.ra P i  nik 1 wskicjjó, w^stcsS\Vafiiojjo do m arszaŁ

Prem ier pisze: W obec postąneerlionego’ prziez 
p.'‘mąrśiziałlrk tarm ińu wybńidw do naśrępnogo 
.jejnłu, które m iałyby sję odbyć w  ófctatnlą m e* 
d z ie lę1 marca 10-22' lCkn, num  zaszczyt zakomu* 
śkówńć, że izą fl .uważa, okresie inntósię* 

c,znjtm, pdizc^tiająityiń1'do tego term inu.\v:każdym 
razie niinzbędnie pow lna '0 Kyć uchwalone 11 ni* 
rej wym iw iionyęli ustaw:

1) o ordynacyi wyborczej do sejma i  senatu; 
-v)‘ o daninie państwowej; ^  o naprą*
wy państwOWej gospodarką fimnsoyźej; i )  o 
.wzbogaceniu się w czasie wojny; 5) ,& daninie 
wyrównawczej; 6) nowela do ustawy o sianie 
.wyjątkowym; 7) ó tymczasowych zarządzeniach 
w zwalczaniu knowań- przeciwpahstwowych; 8) 
o dowodach osobowych; 9) ujednostajnisnie po- 
latków przemysłowych; 10) upoważnisnle mini* 
stra skarbu do podw yżki Stav/ek podatków bez« 

aśiednich; 1 1) o zrsileniu finansów miejskich. 
Nie wym ieniając ń aŁ razie innych usifaw pier* 

wszonzędnegó paiiatwow><gp znacz® ia, — , są, dal 
sze stówa listu, .—  rząd sądzi, że 4 m ijs jęczn y  
c*l:*es prac Sejmu poewoii na uchwalenie przez 
Sejm,, poza wymienion/jimi 11 ustawami także 
ęzeregu innych. Rząd sądzi, ż e p. m arszałek, po. 
rcizmmje wają-c się w tój spirawje z rządian ze* 
jhce ustalić, jakie projekty ust-iw m aję w tym 
ważnym ’ okiesiie ‘pirac Sejmu* ustawodawczego 
być poddane obradom Sejmu", i . — • i 

Nad tym listem w yw iązała  się dyskusya.
Do ustaw, wyma cmonyeh iptrzóz rząd, dodano 

jeszcze ,.p j?jękt nsrawy o s a m o r z ^ ,^  w o j ewóa 
dżkim, ustawę Wojskową, regulamin sejmowy, 
oraz ratyfikaaye traktatów z Rumunię, Czechoś 
iłow iacyę i Francyą.
• -Prem ier .Ponikowski, k tóry  zabmał n-a-s-tępnie 
głos, zg łrs ił deslnterescement im ieniem  rządu 
yt śjprawię rozwiązania Sejmu, zaznaicizają-c, że 
term in rozwiązania Sei1X111 zal 2ży w yłączn ie ®d
śemcgo ;Sejmu.

\y-dysikusyi poseł Rataj zw rócił uwagę, że

biński uważa, że sprawa M ałopolski wschodniej 
ni-c Sejm u nie obchodzi. Poseł Mcraczewski wy. 
pow iada się za tuprzedriem załatwleniein pro* 
jektów  rządo-wych pracz Sejm, wyraża opinię, 
aby Sejm w  okiESie wyijOraw nie funkeyanował, 
a  nawet aby się rozw iązał na okres 2 m iesięcy 
przed datą wyborów. W  takim  jednak razie nie 
załatw iłby wówczas wszystkich ustaw przed 
marcem, t. j. przed terminem, proponowanym  
przez marszałka, P 3seł Wites stwierdza, ię  
Sejm powinien załatwić uajkon*ocznt3jszo usta 
wy. Inn i mówcy zw rócili uwagę, że do oho syjęz. 
kćwr Stjmu należy także wjrmiana marek, na 
banknotach .buwiem m-airkowych wypisano, że 
sprawa ich  bedizie uregulowana przez Sejm u? 
staiwodawczy.

W  rczolucyl uchwalono:
na wniosek posła Witosa wylonifi osobne cia. 

w którego skład ma wejść po jednym  przed, 
stawicieln z każdego klubu. Zadaniem tego ci tu­
ła będzie opracowanie programu proc pigzbęd* 
nyrh do załatwienia przez obecny Sejm. Doipje. 
ro na podstawie rezultatów obrad tego ciała bę* 
dcie można móivić o ustaleniu terminu wy boi 
rów.

W  końcu marszałek zaizmaezył. ±t wakreye 
świąteczne rozpcczaą się 15 grudnia. W  ciągu 
osialnich dwóch tygodni prządświą,tocznych, t. 
J. od 5 grudnia posiedzenia Sejm u będą się ode 
bywać codziennie.

0 wprowadzenie samorządu 
wojewódzkiego.

, Warszawa (t eł. M.). Ko m isy a konstytucyjna 
obradowała wczoraj nad wnioskiem  nagłym p, 
S. L. w  sprawie wprowadzania samorządu w©* 
jewódzkiet?© w państwie.

Referentem tej ust.a w y zestół wyznaczony już 
uprzednio poseł dr. Euzek, który też zagnił dys* 
kuisyę generalną. Dr. Buzek uważał tę ustawę 
zia nagłą i  podstawową do dalseego rozwoju  ad*

po znacznie 
zn źanycii ce- 
na-h poleca

Kraków, Szewska 4, TeL 1351. Przyjmuje się kołdry do przerobienia.
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manlsnracyi polskiej. Przypom niał on, że aami* 
n isteacya pruska tterpiuta do roku 1872 na tę 
sama chorobę* na któe ą  cierp i oBecnie i nasza 
admanistracya, t. j. na ntidmhhną ccnU aPzacy j 
1 nadmierną tyurokracyę, oraz na V  k k  ‘n* 
tru li nad aum*nistracyą, którą w ykonyw ały są* 
dy  admuniairacy jne i  obywatele, wybierani do 
-ciał samorządowych. W prawa jzen ie  samorządu 
w ojew ódzk iego w  Prusiech uzdrow iło tam ad* 
mińost.iac) ę i  położyło  ko..nieć toczącej państwo 
kurupcyi adm inistracyjnej. I  u las wprowadza* 
Ute sam orządu w ojewódzkiego powinno stać s-ę 
kamieniem w ęgie lnym  ie fa n ry  nasze] adm lnL 
•tiatyi.

Poseł Wojdaliński wniósł -ostępcie, aby u* 
ji&wt, ta była rozpa' rywana przez kocniisyę kom* 
sty tucyjm*. i administracyjną. Komisya ze wzglę 
du na konsty bucy jny charakter tej ustawy wnio 
ee(k tern odrzuciła. Uchwalono miastgpnie przepi-o 
wadzić na środowtjm posiedzeniu komisyj dys* 
kusyę generalną, pocizcm aostanie zebrana pod* 
*om-sya dla zbadania szczegółów projektu. Na 
jpodkumisyę uchwalono zap.osić: delegata ma* 
‘opolskiego wydziału samorządowego we Lwa* 
wie, delegatów wydziałów wojewódzkich poznań 
ekiego i pomorskiego, nadto przedstawic ieli 
tych organizacyj obywrtedskich, któr^ uczyniły 
projekt uutawy przedmiotem osobnych stu* 
dyów.

Ustawa przeciw komunista w Ssm
Warszawa (PAT). Posiedzenie Sejmu ŁG3, —  

iW piea w_zem czytaniu odesłano do komisyi u* 
stawą,xmlen3ającą ustawę o ochronie lokat®* 
rów, oraz drugą ustawę o laattrczeniu lokalu 
«E i sądów pokoju.

Przystąpiono do pierwszego czytania ustawy 
o ściganiu przestępstw, Mnic-zajacycn do prze* 
w*otu tpoł-esnego.

Fosel Lieboraann wypowibdla sdę przeciwko 
ostawia i stawia wniosek przejęcia do porządku 
dadtiinego nad projektem.
r Poseł Barltebi poddaje ustawę krytyce, arr/r 
szem jest. zdrada, że o wiele skuteozniej.^zą dro* 
gą do zwalczania komunizmu byłaby rady k dna 
zmiana postępowania nasz }j administra.;yi.

Poseł Hartglas rozpatruje ustawę pod wzglę* 
jem  prawnym. Omawia niektóre artykuły i wsio 
Ha o przejście nad nią do porządku dziennego.

Minister sprawiedliwości Sobol. >wski;
Ministerstwo sprawiedliwości w komisyi pra. 

iwniczej zaznaczyło swoje stanowisko w sprawie 
tbj ustawy, a  mianowicie, że istniejące ustawy 
anlpełnie dc tego celu są wystarczające. Jeżeli 
mimo to przedkłada ten projekt, to czyni to dla* 
tego, ie wezwany z» tał przez Sejm do złożenia 
takiej uatawy. Różnica polega jedynie na tern, 
ie zwiększą się oka ęg działania tej ustawy do 
pewnej klasy osób i ostro zwraca się przeciwko 
bolszewikom. Być może, iż przepisy tej ustawy 
są naimzio sui jwe, ale mini** ©istwo rozumiało 
wezwanie Sejmu w ten •posóu, ie  ustawa ta ma 
być surowa. Jeżeli Sejm chce to może ją złago* 
dzid. Snaczegółowe prziepisy, zawarte tutaj, Kie 
aą znowu tak niesłychane, gdyż analogie® ie nas 
cay mieszczą się w ustawach innych pańatv.

Poseł Łańcucki przemawia przeciw ust-iiwie.
Poseł Kowalski oświadcza się za astmą usta* 

wą przeciw ko zdrajcom, bolszew ikom  i bandy* 
tom.

Lud ustawy tej się nie boi. gdyż wie, że nie 
■przeciw ko niemu j est skierowana. Mów.cia w no* 
Si o odesłanie usiUiwy do komisyi.

W  glosowaniu wniosek pcc!a Łiebermanna 
o przejście do porządiku dziennego nad tą usta* 
wą upadł. Ustawą odesłano do komisyi,

Dalsze obrady felmu.
W dalszym ciągu omawiano sprawę nadania u* 

rzędowi osadniczemu w Poznaniu prawa egzek u  
tywy, dalej projekt uatawy o tiaiAtw^H służbie 
cywilnej, nadto stan pracy komisyi konstytucyjnej 
nad ordynacyą wyborczą.

W  sprawie przociwdziułanb kryzysowi przemy­
słowemu przemawiał poseł Flihna, proponując 
wziąć pod kontrolę naństwową warsztaty tych 
przemysłowców, ze strony których stwierdzono zlą 
wolę. W dyskuśyi min. handlu i przemysłu Strass* 
rurgw, wyjaśnia; że kryzys spowodowary został 
przede wszy stkiem brakiem środków obiego>wch 1 
gwaltownam podniesieniem kursu marki polskiej. 
Podniesienie się to Lędzie mogło być trwałe i mleć 
dobry skutek, jeżeli podąży za niem szybkie sti* 
Llenie warunków życia i środków produkcyi.

Do pewnego stopnia ceny żywności już spndlw 
mianowicie żyto. Przypuszczać należy, że v razie 
uchwalenia daniny nastąpi dalszy spodek 2 ’ wno> 
ści w kraju jest dość na wyżywienie, a nnwet ma* 
ła nadwyżka, zatem ceny powinny spaść. Rząd 
postatiowił czynić ułatwienia w sprawie wywozu 
pewnych artykułów na wschód Postar>.'’—5— ~ U't 
nie zamykać granicy dla pewnych artykułów przy* 
chodzących z zachodu.

Dalszym środkiem rządu jest pomoc krech-tow 
Ha przemysłu. Dotycnczaeowe kredvtytv irleaaia

by tylko więksizie apetyty. Zazr uczyć należy, że 
i m i» s t e r  M ichalski ośw iadczył prze is  La wicie* 

lom przemysłu, że ci tylko trzetnysło-wcy otirzy*

już %0 miliardów marek. Tizeba żądać zabę? ■"■ucze­
nia kred;, tów. Na czwartek rząd zwołał posiedzę* 
nie z udziałem zarównp przedstawicieli robotni*
ków jałi , przi-myslu w sprawie kredytu. Ntuliść . r  . j  , ' f ;  ~ ‘ v ~  ~
wniosku przyjętą i spraw? .odesłano do k p m ili. I ,kref 1f  f o rzy % a ^ ! 7 ? }G-  Mrysp(raeda'

Następne posiedzenie w piątek. i n,a eorrkaist o ± 3 izęd  st.t le id z i, ze m agazyny
przemysłowców są pełne, wówczas magazyny te 
oddane zositai.ą pod kontrolę państwową.M f f i t i f  v  iouw i!’ t e s i l  p i z i y i lm o i .

'Warszawa (tal. M.). W  minisiti.ra.twie piz^jny* 
słu i  handlu odbyła się dziś konfereneya przed* 
staw icieli przejuystoyyców i  irobutników w spra* 
w ie kryzysu przem ysłowego. M in ister przemy* 
słu i handlu zamierza wystąpić na radzie mini* 
sitrów z wnioskiem  [pewnych u ig dla przemysło* 
wców. A czkolw iek  sfery rządowe liczą się z tru* 
dr.oścjami obecnemi w dziedzin ie przemysłu i 
handlu, to jednak uważają, że zbyt' szeroko i  
'diowolniie udzhilana pomoc przemysłowi wylwo* 
rzyłaby je jzeze  w iększe trudności i  rozbudziła*

Powrót rcbotnikOw polskich zi)anii
W arszawa (teł. M.). Stwierdzono tu m asowy 

[powrót robotników polskich z robót z Danii. — 
W  tych dniach przybywa *>o Oświęcim ia parzya? 
złożona z około Ż tysięcy osób. Są to „obieżysa* 
si“ , k tórzy je-szicze przód wojną wyem igrowali 
dio robót polnych. K  akowski c-adział P. K. K. P . 
o tw orzył w Oświęcim iu swą ekspozyturę, w  oe- 
tu w ym iany watuty duńskiej, prz\wieziae.ej 
przez em igrantow i *

W i e l k a  m o n a  S B r i a n t i a
• mi 'Jb'a?zynstnn2e.

F.*z neya musi zachować czujność. — Niemcy mogą wystawić 7 milionów 
żołnie, zy. — Skutecnność siły Fiancyi w czas e plebiscytu na G. Śląsku. — 
Rosya zmobilizuje 20 milionów ludzi. — Znaczenie baryery polskiej.

Francya nie może być odosobnioną-
T 'Ł jyng.ćB  (ETE). Trawie posiedzenie ple* nie jeet czynniłcłem, który można lekceważyć,

uaine ko fe feoćy i waszyngtońskiej m iało bar* 
■cizio doniosłe znacz* nie. Posiedzenie wywołało 
ogólne zainteresowanie opin ii. L ic  arie andyto* 
ryum % uwagą przysłuchiwało się dysikusyi, a 
zw łaszcza oczeikiwanej oddawma deklaiacyi 
Briduda.
“ Briana oświadczy!', ze Nlctncy rozp1. T"tizaią
5 lniliouami żołnierzy, któnzy po w om ie nie po* 
w róc ili bynajm niej do swoich zajęć. Pók i Lu* 
der.dorf nie pra*stanie sław ić wojny, Fiameya 
hle może miaiiechac czu jaoścl i  osłabić się. —  
Niemcy morą w  ciągu kilku tygodni wystawić 
7 milionów żołnierzy. Briand, zwracając się do 
Am eryki, prebi ją, aby wziętą, pod uwagę poło* 
żernie F rancy !.

„W prow adziłem  kra j mój, — m ów ił dałej 
Briana, —  na ścieżką pok-ju, gdybym wszakże 
poszedł [po niej zbyt daleko, izid&nzyćby się mo* 
gło, że ju tro  zobaczyłbym Francye rozszarpaną, 
broczącą krw ią, a maże nowel skazaną na zia* 
gładę; byłbym w tak im  razie w ie iz iy m  zdra jcą 
swojej o jczyzny". ł

Briand wygłctsiił te słowa, z© szczegoiną siłą. 
W yw o ła ły  one wśtóid sluchaicizy w ie lk ie  wra&& 
nie. Dalej wisj ■omniał B ria  k1 o projektach tram* 
cuskich, dążących do zredinkowitnja służby woj* 
sitowej i zbrojeń i zapewnił, że F rancy j byłoby 
dużo ła tw ie j przeprowadzać rozbroję1 cle na lą* 
deie, o iłe  nie byłaby odu-sobniona. Francya jest 
gotow a Uczynić wszystkie kontteciz ie zarządzę = 
ni,a dla wykonainiia rozbiojan ia, nie może waza* 
kże iść w  tym  kierunku za daleko, byłoiby to 
uowitm  riero izsM kiem  z je j strony.

Waszyngton (P a T ).  M ów iąc o sile zbrojnej 
N iem iec, Briamd wispomniaił też o wypadkach, 
jak ie  m ia ły  m iejsce w okresie plebiscytu na Gór 
nym Śląsku. Gdy kon flik t na Górnym $ląa'Aiu-, 
—  m ów ił Briand, —  zaostrzył się do najwyższo* 
go stopnia, gdy Nem cy r.ii omal już zdocydowa* 
ły  się w kroczyć na Górny Śląsk ze swoją Rejchs 
wehrą, w  tej to poważnej chw ili, gd y  odpowie* 
dzialność moja, jaiko męża stanu, doszła do 
szczytu, pow iedziałem  Niem com : hola! to nie*

> Bkor0 mobilizuje 20 milionów łudzi i « t  ‘r© po 
siada półtora milicna ludzi już zmobilizowanych,
a zwłaszcza, skoro jest w  stadyum  iea^meńtu a* 
naj’c nisty cg n ego.

Gdyby baryera polska zrsiiła przekroczona, 
gdyby sowiecka armio anarchistyczna poręczyła 
się byle ze silami zbrojiemi Niemiec, to cóżby 
sią wówczas stało z Hrancyą. cohy się stało z 
całą Eurcpą? A is na siziczęście F ra rcya  roatedne 
ła  arm ię, która dla niej i  dla całej Europy oni* 
gryw ała rolę a rm ii ładu społecznego i porząd* 
ku. Sprawa Rosyi piu^ostaje nadal nieuieguam . 
w'aną. Kotłya wciąż jest państwem, stanowią* 
cem źrodło niepokoju. Czem stanie się armia, 
do czego będą użyte ziaipasy m atoryaiu wojeniiG)- 
go, co zp b ią  Niemcy, aby dopuścić Rosyę do 
wlau-tu równowagi i aby ją  eksploatować, -  wsizy 
stko to są kiwestye, o których je-azczie n c jasne­
go nie da się pcwicoEiec j o  których zgoła nić 
niie w iem y.

Paryż (P A T . Ag. Havaea). b r ian d  zakończył 
swoją, mowę słowami: Francya prosi dawnych 
£|:rzyniierz( ńców, aby nie targował." się z nią o 
zabezpieczenie Francyi. Rozbroić Francy? w o< 
becnej ch w ili niie ozn.iozałoiby po, l-erać defini* 
ty.wnego pokoju. Świat musi wiedzieć, Frań* 
cya nie jest oticsobutenu Pierwszym warun* 
kiem moralnym rozbzojenia Niemiec jest, aby 
N iem cy w iedzia ły, że w ^ yss y  alianci *-®ja jo* 
szeze po stron-e P rarcjd . W  wypadku, jeżeli 
zw ycięży  dem okracja  niemiecka, będzie się 
motania sipudziiewać defin itywnego pokoju. l'ran  > 
cya uczyniła wsizysitko w  tym kierunku, roapo* 
ozynając to dateło zawarcie-m umowy guspodir* 
czej. Mowa Briamda wywarta olbrzym ie wraża* 
nie i  wyw ołała  huczne oklaski.

Briand o wc.sicowej sile Niemiec.
W ^ zyn p tou . (P A T ) Havas. O m aw iając 

wczorajszej sw ojej m ow ie stosunki w Niem ­
czech Briand udowodnił ze statystyka w  ręku, 
że członkowie Rdchsw ehry, E inwohnerwehry, 
Stcherheitspolizei i  Selbstschutzpoliizei liczą 250

możliwe! — i mogli m to powiedzieć, bo mieliś* tvs’ęcy łudź', którzy stanowią znakomitą kadrę 
my na to d:o-ść sil, a gdybyśmy wówczas nte mieli dla ewentualnej armii. Briand przypomniał, że 
po swojej stronie Siły potrzebnej do tego, aby niedawno na Górnym ćlącku wyrosła jak z pod 
nakazać sobie jt>sluch, to w tej chwili zastałby ziemi 40-tysięczna armia niemiecka, uzbrojona 
zakłócony praój całej Eurcpy. w karabiny maszynowe i armaty.

M ówiąc o Rosyi, Briand pow iedział: K^rya |

W aszyngton  (P A T ). W  dyskusyi Balfour po* 
picra Bi ionda, dążęt do konieczności rozbroję* 
nia moralnego Niemiec, a także i Rosyi, której 
zamiary nie są bynaimniei iego zdaniem eskomwe.

po oświadczeniach przedstawicieli W iech , 
Belgii i  Japonii zabrał głos Hughes, który o* 
świadciZTł, że pragnienie pokoju, ożyw iające 
cały świat, nie maże być przoprow adzooe tak da 
leko, a b y , zagrażać to m ogło pode aw ie wolno* 
ści. Zwracając się io  B rian ia , Hughes dodał, 
że może zajRiwnic go, iż  ntema m owy o odssob* 
nieuiu m®ralnem ®tMń«6w wolności i s p ra w i  
dliv.ości. Słowa te świadczą jasno, że Ameryka, 
jakko l w iek nie jest skłonna do tegc, a,by za wie* 
la ć  bo2ipoćred::;j sojusz lub zaciągać uiizedowe 
zicbowiięizania co do je j in terw tncyi na vypa* 
dek m ożliwego konfliktu, gotowa jes. wszakże 
w razie potrzeby ponownie stanąć w szeregu o*

brońców giawa i na wypadek utaku ctaute p® 
stronie Francyi

Oświadcizen.fc Hugbetsa wywołało głębokie 
w rażenie na całem audytoryum. Mowa Brianda 
została bamdzo życzliw ie  przyjęta i znajdziie ufe* 
w ątp liw ie szeroki oddźw ięk w całnj A inerj -je. 

j Szczera jasność i wiła w ym ow y Brianda zdobyły 
mu powszechną sympa.tyę.fianniwafainkn cindnjafE&ihttm i

Naneu. (Radio. P A T ). B iland  przy od jeż de ie 
z A m e iyk i zabierze ze sebą izec™oznawc6w woj­
skowych, aby v» ten sposób zaza-uczyć. że Fran­
cy a uwr-ia dyskusyę nad rozbTóJea.»m za unoń. 
(noną.

| (Podana wczoraj prze.z nas wiaidomość o w y- 
jeźdzfe Brianda z W aszyngtonu op i:ra la  się na 

* n ieściśle sform ułowanej depeszy przez ETE ).



„GONIEC KRAKOW SKI** Sir. 3.

Połączenia kolejowe Polski z Europą
Kraków, 23 listopada . j c4ągu 21 godzin i Warszawa-Praga, prz.yczem 

N a  m iędzynarodowej kcu ferencyi ko le jow ej W ' rozk.ad będzie taki, że do W iedn ia  i do P rag i 
Bernie, która zakończyła się w  ostatnich dniach przyjeżdżać się będzie ziarna (godiz. 6-a). W  po- 
powzięto także szereg decyzyj, tyczących się po- > ciągach tych będą kursowały wagony sypialne 
łączeń, kolejowych Po lsk i z Europą Środkową. ' codziennie.

Główne zm iany dotyczące Polaki daję się stre- I P ią te  połączenie', W alne obecni^ z t względu 
ścić w następujących zestawieniach: na r.asz n iedawno zawarty traktat handlowy,

Pociąg ekspres beupcśredni Paryż-W arszawa wiązać będzie Warszawę _z Budapesztem, i to 
przyśpieszono o 3 gędz. 40 min., n ie zm ien iając dw ojak im  szlakiem : przez Botgumin i przez Tar- 
godziny w yjścia  z Paryża. Cały ten zysik osiąg- nów-Orłów.
mięto na obszarze Polski. Szóstą inow acyą jest połączenie bezpośrednie

Druga 5 m iana dotyczy bezpośredniego pocią- Lwowa z Budapesztem (przez Stryj i Ław  oczne), 
gu (codziennie) z Gdańska do Bukaresztu przez Siódm ą — przecinającą olbrzym im  szlakiem  
W arszawę, Lublin  i L w ów  (w  49 godzin), ora,z j dwa krańce Europy Środkowej, będzie polącze- 
Gdauck-Kcnstanca (tym  samym szlakiem  w  53 nla bezpośrednie R yga-W iedeń  ł  Ryga-Praga
godziny)   raz w  tygodniu. przez Turmont, W ilno . W arszawę.

Trzecią, inow acyą jest wprowadzenie w agonów  Z połączeń, które będą ty lko  ,,zahaczać" o Pó l- 
b papo średnich (co>cIzienn;e( Warszawa-Jassy i skę. będą wprowadzone pociągi bezpośrednie 
Warszawa-Galacz. Cawartą —  w agonów  bezpo- Bukareszt.Lw'ów-Kraków-Wiedeń (2 razy ty- 
średnich (codziannie) W arszawa Bukareszt (28 god riow o ) oraz Bukareisizt-P:raga (3 razy tyg.). 
godzin) i dwa razy w  tygodniu wagon sypialny. I W szystk ie te zm iany, fc.tóre odznaczają się 

Poprawi© i przyśpieszeniu u legn !e rów n ież ' znaczncm przyspieszeniem  pociągów, izostaną 
bezpośrednie połączenie Warszawa^Wiedeń w  i wprowadzone z dn. 1 czerwca 1922 r

Cieszyn, 22 listopada. |

W  miesiącu wrześniu b. r. podaliśmy k lika  i 
bliższych sooziególów, dotyczących obrotny dóbr 
Kcm ory Cieszyn gki&j przeiz tutejszych pirzywoi* 
ców klerykalnych  i kom isyę rządową. Dziś mo* 
wa o dalszych intrygach, rozwoju w a lk i i  me< 
todach, jak ie wprowadzają gorliw i obrońcy P ry  
deryka Habsburga na nasz teren.

W  m yśl ronponziędizenia m iinisórstwa ro ln i­
ctwa i w porozumieniu z G łównym  Urzędem 
Ziem skim  wyelim inow ano około 5.7CÓJ ha zU*. 
n i uprawnej z dóbr komory i oddano ją  do dys* 
pczycyi delegata G. U. Z. w Bielsku, celem roz* 
parcelowania. Resztę zaś gleby (23 ośrodki fol* 
wanozne), jako w ięcej wartościowej, zatrzyma* 
no pod zarządem  państwowy m i postanowiono 
oddać w dzierżawę prywatną. Nastąpiło to w i- 
d'.canic ze względu na różne p rzedstaw i.aia. i' 
m em oryaly pewnych kół konserwatywnych.

P rzetarg na pierwszych 8 ośrodków folwarcz* 
r. "Ch naznaczono na dzień 20 października, lec z 
aie doszioil on dio skutku wobec w rogiego stano* 
w iska kom isyi rządowej, która niespoćLziew-.a* 
nie w dniu przetargu odwołała swego przecLsia* 
w iciola z kom isy! pnzotargowej, a przymusowy 
zarządca komory, p. Moczulski, w  charakterze 
pracwodniiciząioego kom isyi przetargowej, uzmał 
tein błahy powód za wystarczający do odroczę* 
nja przetargu. M inisterstwo roln ictwa, któremu 
chodziło o jak najszybsze zlikw idowanie dcli* 
cyowej g :sp3darki komory, zarządziło przetarg 
ponowny na dzień 17 b. m;, z ^yraźnem  pole* 
ceniem dokoinania przetargu nawet w razie od* 
wola d a  pnzeidstawiciiela komisyi rządowej z ko*

m isyi przetargowej. K rok  ten stanowczy rządu 
wywołał konsternaiciyę w  obozie wiszystkieh o* 
bronców niiem,aruszainiości dóbr Fryderyka, któ* 
rzy  postanow ili w szystkie s iły  wytężać, aby 
n ie dopuścić do odbycia przetargu. W  bratnim  
uściskiu i  m iłej koa licy i znaleźli się zatem za* 
rządcy dworów (przeważnie hakatyści) i  korni* 
sya rządowa, przyw ódcy k lerykaln i obok soeya* 
listy ca: ych. Socyalistycz ny członek kom isyi 
rządowej, p. Machaj, przepowiadał . ju ż przed 
dworna tygodniam i, że do przetargu nie doj* 
dżie, gdyż udane,mmi go na pewno zorganizowa* 
na służba folwarczna.

Przepow iednie te z iśc iły  się, a skutki przesz* 
ły  oczekiwania in ic ja to rów  i  okazały się groź* 
nicjjsze, aniżcili to sobie życzy li przywódcy zer* 
garażowanej nagonki na reform ę rolną. Bo oto 
w dniu 17 b. m. zamiast przetargu doczekałaś* 
my się b*Iszewizm n. i ,

Do sali na zamku cieszyńskim , w której od* 
bywał się przetarg, w targnęło przeszło 30 ludzi 
ze służby dworskiej, uzbrojonych w  laski i  spro* 
wokow awszy awanturę, lwubiii się następnie ku 
stołom, za którym i siedziała komisyia przetar* 
gowa i  poturbowali mocno laskam i członków 
kom isyi: pp. Moczulskiego, Sakowicza, inż. Ba* 
szę, sekretarza Buzka i  innych. Późn iej poła* 
m ali ekscede 'c i stół, uszkodzili szafę i  pokradli 
z niej różne akta, czeki, o ferty i  inne doku men* 
ty, poczem u lotn ili się. Przybyłe pogotow ie ra* 
tunkowe opatrzyło rannych. Prckuratorya pań* 
stwa wtdtrożyła natychmiast śledztwo i zdclano 
jeszcze tegj samego dnia ująć pięcia głównych 
uczestników tego napadu. Jesteśmy przekonani, 
że dalsze śledztwo dotrze do źródła zamachu.
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ZW ERC1ADŁO POLITYCZNE.

! awsst iiiM i
Kraków, 23 listopada. 

Jak donos: w arszaw ski „K u ryer Po lsk i", rząd 
Zam ierza z likw idow ać swój stosunek do agen- 
cy i telegraficznej East Express i uchwała laka 
■zapadła już podobno na konferencyd przedstaw i­
c ie li interesowanych m inisterstw. W  ten sposób, 
te  k ilkadzies iąt m ilionów , którem i rząd pokry­
w a ł niedobór prywatnego przedsiębiorstwa, nie 
mając- stąd żaanego pożytku ani d la  siebie, ani 
d la  opin ii, obrócone będą na ulepszenie własnej 
te legra ficznej służby in form acyjnej. Skupienie 
je j w  całości w  urzędowej Polsk iej Agency i T e­
legraficznej jest jednak dopiero jedną, i  to naj- 
iat/wiejszą cizęścią zadania.

Równocześnie podjęte być pow inny starania, 
by tej agencyi wyrobić prawo obywatelstwa w  
Europie, by ją  wprowadzić w  stały, kontrakto­
w y  stosunek 2© wszystikiemi pierwszorzędnem i 
ageneyam i ouropejskiem i, niietylko Ha vasem, 
a le Remi erem, SlefaiiLm itp. i  w teu sposób 
stworzyć z niej rów n ie ważny, rów nie skutecz­
ny insUument polityki polskiej, jak  ważnem i 
i  skutecznemu instrum entam i są te w ie lk ie a- 
geneye w rękach Framcyi, A n g lii i  W łoch.

N ie  da się to osiągnąć, —  m ów i .,Kur. Po l." —  
jeś li P A T  wnosić będzie do  wspólnej puli in fo r­
m acyjnej tylko poisiki mat ery ał w iadom ości. Da 
się osiągnąć z łatwością, jeś li potra fi zapewnić 
isotoie p ierw szorzędny m ateryał ze wschodu Eu­
ropy w tgó le . Jesteśmy pud tym  względom  w w y­
jątkow o korzystnem  położeniu w  stosunku do 
Europy zachodniej dziięki n ietylko  placówkom, 
jak ie  posiadam y na wschodzie, ale przedewszy- 
etkieui dzięki naszej znajomości stosunków w  
te j o :ęści kontynentu. N ic dla nas łatw iejszego, 
jak  komkuremeya ze zdyskredytowanemu zupeł­
ne centram i informacyjnemu w  rodzaju Helsing- 
forsu, których w iadom ości n ik t ju ż dzisia j nie 
b ie n e  na seryo.

Jakie zaś pod w zględem  politycznym  m acze­
t ę  m iałoby d la  nas rzetelne, dokładne in form o­
w anie św iata o wschodzie Europy, tłumaczyć 
n ic potrzeba. Kto tę służbę in form acyjną zorga­
n izować ,u nas pu trafi, dobize się zasłuży około 
państwa. To też pr?erobireinie tego dot: d ledw ie 
jako  talko funkeyonującego aparatu w  spraw 119 
narzędzie* służące państwu polskiemu na ze- 
tvmątrz ,a prasie i op in ii publicznej na wewnątrz, 
jest. izadamiem pierwszorzędnej w agi, której du­
żo baczności i  starań musi być poświęcone.

KLISZE DRUKARSKIE
i wszelkie roboty w  zakres sztuki graficznej (fo ­
tochemii, cynkografii, negrografii etc.) wchodzące 

wykonują

Zakłady graficzne S. A. Ryngraf
*  Krakowie, ul. Krupnicza L. 26 — Telefon 1102. 
Pierwszorzędne wy k o n n e ! Konkurencyjno ceny!

Ofertyru, żądanie odwrotnie. 5886

LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 62
Pustka na podwórzu braniborskiego zam czy­

ska. N ik t nie Łgadn e i n ikt n.e wie, że tam za 
każdym  krzakiem  siedzi żomiemz, w  każdym  w y­
boju kryje się oszczJpiuk. że w  zaułkach czę­
stokołu cąyha Bernard, D ietrich i Thietm ar.
, -S,QC iesiemma, pogodna, ciepła i ujiocza. Księ­
życ wyp. yna .1 nia niebo, srebrem stie iskrze >c na 
białawych pniach brzóz. Październ ik  dopiero, a 
już^ Uście pożółkły^ na paworach i klonach i z 
azbestem  na K em ie leca. Podwórzec, zasypany 
liśćm i brzeziny, w yg ląda  tak, jakby go kto mi- 
u omem złotych i oaerwonych dukatów  ustroił. 
Zerw ał się p ierzasty liść iiesiotiu; jak łódz na 
wzburzonej fa li w pow ietrzu szybuje, zaw irow ał 
^  Prądzie pow ietrza, ślLzignął się po f a j( j dale- 
ku od d rziw a  na m atkę-ziem ię leci. Leci, aby 
^Pnić m.am e, ;mawozić ziem ię dla jestestw przy- 
® l̂e-j wioany. Spadł m iędzy bukiety rum ianków, 
. l. bdzy oszcizepy dziewanny, których nie zmro- 
Zllr> Łimno fceieni. które ostatnim i kw ia ty  jjs z -  
<z'° ■ Jiiemię stroją.

~  O m yliliśm y się —  zaszeptal Thietm ar.
—• Odraz u to m ówiłem . Podejrzen ie było ńie- 

dorzecznuścią.
—  Chodźmy do domu.
—  Coraz chłodniej, północ się zbliża.

Czekaj cie —  zaszeptal D ietrich.

Znowu cisną. N a dworcu żyw ej duszy niema.
— Chodźmy 1 Chodźmy 1
—  Jak śm iałeś podejrzywać...
—  Przecie to niedorzeczna myśl.
—  Cicho...
—  Patrz, patrz...
Zlekka uchyliły sie boczmę drzwi m odrzew io­

w ego pałacu, postać jakaś białą, w idać we w ie­
rz ej ach. W ychyliła  główko na pole, patrzy na 
wszystkie strony i rozgląda się.

W idząc na podwórcu m artwotę i pustkę w y ­
szła przed z,amek i chyłkiem  idzie  kolo ściany. 
Znowu stanęła, znowu nads uchuje, patrzy na^ 
około, dłoń do ucha przykłada i  stlucha.

Cisza grobowa.
Z jaw isko wyszło na podwórzec. iM iży ło  sdę do 

w ięzień  przy m alej bramie. \v prom ieniach 
ktiążyca  łatwo ją  pozinać; srebrne św iatło obla­
ło jej piękną twarz, jakby z biełpino marmuru 
wykutą je j białą postać: istota ta  w yd a je  się 
być siostrą roizraarzionej nocy, w 'yglacja Ł a ­
da, bogini ni .ości, która pełna urody, nieopisa­
nej krasy, zstąpi'u z niebios na z,i:unię,

W kosnulipie jeno idzie dziewoja, przepasana 
krajką. B ielutka pierś srebrzy się w §wjetł9 
miesięcizm.m, bose, różowe Różki toną w dywa­
n ie żółtych liści, głośnym szelęgtem, girajac za 
każdym  krokiem.

Stanęła przy wierzoja.ch u m ałej bram y Je­
szcze raz stie obejrzała na wszystkie strony, ie- 
sz.ee© ra,z ucho iej echa nocy bada; przystąpiła 
do żelaznych drzwi, dobyła z zanadrzy kluczy 
i... i

Zazgrzyta ły zawiasy, o tw arły  s ie żelazne wro- 1 
ta...

 • » » • _• _ » i  b - '  * • » • ■ » »  I

—  O! 0 ! OM
Jak grom ada krulców rój czarnych postaci 

spada.
—  Toś ty ł Toś ty !
— To ty wyrodna m oja k rw i!
—  Zdrada!
— Przeklnę własne dziecko, przeklnę cię w y ­

roi tkul
 Zm ow a z w rogiem  cesarza!
—  Hrabianka Odal
—  Do klasztoru z n ią ! Do klasztoru!

VJ.
i

W  cal em cesarstwie brzm ią hasła boi owo, po 
m iastach i warownych zamkach sygnały trąb na 
w ojnę zwołu ją rycerstwo. Z każdego grcsdna ku 
A lpom  oddział zbrojny jodzie. m argrafow ie i  
lennicy ślą pomoc cesarzowi, który idzie bić się 
do W ioch. Jak pszczoły po dziennej pracy z pól 
i  ugorów, z lasów i łąk, z lip  i dziewan w jedną 
stronę lecą, w jednem miejscu się gromadzą, do 
jednej barci sosnowej dążą. gdzie mięsaka ich 
pani, królowa-m ałka pszczelna, tak ze wszyst­
kich  stron Niem iec rycerstwo pod A lpy zdąża, 
połączyć sie z wojskiem , stanąć w  olbrzym im  ry ­
cerskim  roiu, otoczyć swego króla  i pana.

Co najlepszy pancerz bierze żołnierz z domu, 
najlepszy m ecz, najlepszy luk wybiera, żerina 
żonę i dzieci. Bóg wie, na jak długo, może na 
rok. może na zawsze,,.

Do Włoch powołują cesarza Ottona I I  ważne 
cele i ważne w ypadk i. Możnow-ładcy riym scy ob- 
w o.a li papieżem Bonifacego V II, przemoc jed- 

I nak motłochu strąciła go w net z tronu tak. że 
musiał ucieczką ratować życie i do Bizancyum- 
przed pospólstwem się schronić.

dalszy nastąpi)*
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w&docianie planowo i ad dłuższegc czasu umie* 
jOfitiiie pinzyrfotuwanego.

Napad Km na komisy?, urzędującą z połecti* 
nla ministerstwa, spotkał się ze surowem potę* 
pieniem tuteyaej opinii puolicznej, która sio 
spodiaiewa przykładnego ukarania winmy-^h.

Domagamy eię sitanowczo od komisyi r^ądo* 
woj, aby najpierw m a stanęła na stanowisku 
prawa i poszanowania rządu centralnego i je*

go zarządzeń, a później wymagała i Od obywa* 
t e l l  takiego samego dla rzijdu i ustaw posza io* 
wania. Wszak komisya rządowa zaDawiła się 
pierwsza '„w bolszewika11, udarem  dając pierw* 
i zy przetarg. Komisya rządowa musi to ureaz* 
cie zrozumieć, że takim przy kt idem przyświe* 
ciać dalej nie może, choćLy to nawet w oczach 
Fryderyka, zarządców dworów i góralki' zbała* 
muconych chwilowo ooplacalo.

Skanc 2l niemiecki we Francyi
Kraków, 23 liisropada. 

ym«m) Niedawno członków Le komisyi, zajmu* 
4  jej mię odbudową, miejscowo'ci na zni»zc®o* 
•s>ych te.ytoryach F.-ąicyi, urzędziii sobie współ 
ny bankiet, obficie podlany winem szanipań/ 
akiom, a przemsi iwictKiami komisyi miemiac* 
k ie j.

Fak t ten wywołał w prasie francuskiej pro* 
łitŁt przeciwtko temu. mocno przedwczesnemu 
brataniu się z Niemcami na ziemi, którą Hin* 
da^iburg pragnął Obrócić w „pustynię śmierci". 
Szczególnie ostro wystąpił parj-ski „Edair" 
przeciwko członkowi komisyi francuskiej. a>. 
Marceaemu Laurent, który w odpowiedzi ha to* 
asa Niemca p. Suiaseiibacha oświadczył, co na* 
Jtępuje: v

„m o c y  Polnoatego, F -cha  i  Lafcvr& n ie lą  g io  
sam i ltdu  franturklego. Wy, moi panowie, jes* 
teście Niemcami, przybyliście do okolicy, która

najbardziej ucierpiała w cziasie wojny, a jednak 
widzicie, jak przyjaźnie zostaliście przyjęci. 
Przepaść, która l as dzieli, chcemy zapełnić, od* 
budować 7 ruin nowe życie, Wiemy dobrze, co 
Niemcy teraz cierpią, ale nie zapominajcie, ile 
wycierpiata i cierpi jeszcze Francya. Uważacie, 
że traktat pokojowy jest zbyt twardy, ponieważ 
ci, którzy go mają przeprowadzać, v ięc-ej kie* 
tu ją się uczuciem nienawiści, niż poczuciem 

. konieczności odbudowy. Wiemy o tern, ża mili* 
taiyzm pragnie **■ fcnfcwu u nas Ugruntować. 
Robimy wszystko, co możliwe, aby go zwalczać 
i oczekujemy od was Niemców, iżbyścde to samo 
w waszym kraju czynili".

Łatw o sobie wyobrazić, że tego rodzaju  emun< 
cyacya m asiaia wywołać w ie lk ie wzburzenie w 
prawicowej praerfe, która ją nazwała ju ż „stan* 
eta. 1 om w Peronne".

Paryż szaleje za zbrodniarzem
Dalszy c?ąg procesu Landru. x

Rozprawa w Wersalu a kobiety i młocteieź s?kolna. — Ostatnia „narze­
czona”... w podmiejskim teatrzyku. — Zegnanie fiest y i szwagra Landru. 
Osma naizeczona „żarliwą katoliczką". — Landru „poda adres jednej 
z zaginionych**. — fl-ta narzeczona. —■ „N!e szukajmy traalzmu !*' — Złota

szczęka... — Lana; u spiryiystą.
( Koresponciencya własno „Gońca Krakowskie, >o").

Paryż, 22 listopada.
Ogólne zainteresowanie publiczności paryskiej 

zwraca się w tej chwili w dwu klerunkacn: proce­
su Sinobrodego i  konierencyi waszyngtońskiej. Nie

brodym w stosunki „handlowe" zniknęta . w tvm 
samym dniu, w którym w notesie Landru zapisał 
u góry jon zwykle. datę dma i godzinę 

23 LISTOPAD, 5 GOEŻ iNJL 
W  czasie tej rozprawy ku zdumieniu całigo 

audytoryum Landru oświadcza nagle:
—  Panie prokuratorze, proszę o iA godzin cza* 

su, a podam panu adres jednej z „zaginionych"
iU j   Sensacyjna jednak zapowiedź, którą oskarżony
kobiety. Do redakcyj pi.-m paryskich co [ w oziesietym dniu rozprawy przyniosła naza

ulega Jednak wątpliwości, że tłum paryski z więk­
szą uwagą śledzi przeozłe losy „narzeczonych" Eon 
Juana z Gamhnis, aniżeli przyszłe losy srmii po- 
szczególnych mocarstw' światowych.

Proctfeem wersalskim najbardziej zasmocyono* 
wane są
chwilę wpada jakaś niewiasta z zapytaniem czy 
niema nowych szczegółów z procesu. Obrońca zaś 
Sinobrodego p. Moro Giafferi nawet w nocy nie ma 
spokoju, z błogiego snu wyrywa gC bowiem co Ja* 
kiś cza dzwonek telefonu i a r ż y y  glos koniicy 
pytający:

„CZY PAN URATUJE LANDRU"?.-
Nietylko jednak u pici pięknej afera Sinobro­

dego znajduje tak żywe zainteresowane; śledzi 
ją również z zapartym oddechom młodzież szkolna, 
ponieważ zaś sądy są podzielone, więc i uczciło vie 
dzielą się na dwie partye. zwalczający się wzi* 
jem zażarcie: tzw. landruistów i antyslandraistó v, 
którzy staczają nawet walki na pięści. W  jednym 
z licęów, profasor wszedłszy do kląjy, zastał ita 
tablicy wlelkiemi literami nakreślony iia.Dis:

„ODWAGĘ LANDRU! MY CIĘ OC-łLISłY!"
Wyniki ostatnich rozpraw wzbega-iły sdę iwo* 

m a'nowym i, a interesującymi 1:?A-mu: eto gdy 
wczoraj w jednym z wesołych teatrzyków pod­
miejskich, któraś ze śpiewaczek śpiewała pi is.cn* 
kę „Mcon hommn" rozległ się nagło krzyk na 
widowni... jakaś starsza dama pad ta zemdlona na 
ziemię. Sąsiedzi niosący jej pomoc poczęli prziszu* 
kiwać kieszenie zemdlonej, by znaleźć jej papiery, 
adres. Z najwyższem zdumieniem dowiedziano się, 
że tiosi ona to samo nazwisko, co ostatnia „zagi* 
niona narzeczona* Sinobrodego. Zaj'm.e się tern 
prokuratorya.

Równocześnie nadeszło z Tuluzy ciekawe zezna­
nie siostry i szwagra oskarżonego, Sioatia Landru 
zeznaje, że brat Jej był zawsze bardzo łagodny, 
bardzo dobry i  uczuciowy. Dopiero strata 30 00? fr. 
wywarła ujemny wpływ na jego charakter, Ogar­
nęła go mama przenoszenia się z miejsca na rai ;j* 
sce; na całe tygodnie znikał z domu, pozostawia* 
jąc żonę i dzieci Szwagier Sinobrodego z iś  stwier­
dza. że
LANDRU JEST PIERWSZORZĘDNEM Ml 1IIYUN

Oddawał się on hypnotyrmowł i magiczny wprost 
wpływ wywierał na kobiety.

Proces tymczasem toczy aię dal »j. Stają świid* 
kowie nowej „zaginionej" pani Jauma, tym razem 
na odmianę nie wdowy, lecz rozwódki, którą 
Landru tak zapisał w swym notesie: „wydaje się 
młodszą, niż jest w istocie"... Wygląd prrwincyo* 
nainy, separowana z mężem, z który m żyła tylko 
jako siostra, żarliwa katoliczka, boi się rozJvo* 
du itd.

I  ta ofiarą, „ładem innych, wszedłszy z S io>

jutrz duze rozczarowanie całemu audytoryum. Lun* 
dru oświadczył, że w chwili gdy napróżno sznkar 
ho pani Tleon, mieszkała ona przy ul. de Rennis 
Nr. 159. „RowPlacya" ra jednak odnosi się do dale* 
kiej przeszłości i w niczem nie rozjaśnia sprawy.

Wobec tego zajęto się z całym spokojem
d z i e w i ą t ą  „ n a r z e c z o n ą ".

33*letnią panią Pascal.
Pani Pascal tak sarno jak inne przeniósłszy się 

do GambaLs z-nika 5 kwietnia 1913 i w tym sa« 
mym dniu znów w notesie Landru zaznaczona 
jest 17 godzina minut 15 i wydatjk r,a jeden bilet 
do Gambais i z powrotem i jedeti tylko w tamią 
stronę.

Prokurator: Co się stało potem z panią Pascal?
Lf ndrut Została w GamLais.
Prokurator: Jest tom może 1 tera®... w ciszy 

śmierci.
Landru: Nie!, nie! N ie szukajmy tragizmu, prze­

cież ja mam dowieść, że nie jestem winny!
Pod datą 4 czerwca 1918 Landru, (wedle swego 

notesu) sprzedaje zlutą szczękę. Pani Pascal mia, 
ła wprawione zęby, oskarżony jednak twierdzi, że 
sztuczna szczęka pochodziła od iego ojca...

V „świętym depozycie" znaleziono u Landru 
bilet pani Pascal ze słowami:
„N A  W YPADEK NIESZCZĘŚCIA UPRZEDZIĆ MO* 

JĄ SI02TRĘ W TULONIE".
Landru odmawia wszelkich wyjaśnień, albowiem 

—  Landru jest... konsekwentny. Zosi.

Nudesłane.
Pierwszorzęiina Restauracya i Kawiarnia
przy Kabarecie „Odrodzenie11

ul. Sławkowska 30  
r  pr t  ▼  w »  n* - a  w a 1 a w i

Rastauracyo pod kierunkiem b. szefa ku­
chni cesarskiej w Petersburgu — wydaje

Obiady po 120 M, Koiacyepa150^ .
Podczas obiadów i koiacyj kon- 
cart słynnej ork estry bataoajek.

u trJŚ  „K A B A R E T 11
Konferencier: Zdzisław Kochański 5SU9

M A L A G A  K U R A C Y J N A
piaruFize transisony z Hiszpanii 

lak o te t wina tokajsftie
nadeszły io  jirmy

Pęrlberger i Scheriker w Krakowie,
ul.«a i  i - - .u  43 -  Telefon 308. 5723

!Na  s w . mikOł a j a !
poleca hurtownie

PIERNIKI TORUŃSKIE
słynne ze swej dobroci po cenach baidzo przystępnych

ftrna „AKGUS"1, Krcków, Ziela na 12.

Świetna egzysteneya.
Sprzedam udział 70% w świetnie prosperującem 
przedsiębiorstwie handiówem, z siedzibą w Kra* 
kowie. Przedsiębiorstwo istnieje kilka lat i zaj­
muje się handlem hunownym. Potrzebny kapitał 
7,500U00 Mkp. Wspólpiaca nit konieczna, lecz 
wskazana. Oierty poważnych refiektantów pod 
„Stosunki familijne* do biu;a ogłoszeń Stańczak 

w Krakowie, ul. Maaaitóskiogo 18. ssi

Ki EW *ATOQRAF.

i

Ostatni l*sh
Nasi, po "ta Staś —  znacie so ! n ieprawdaż? 

W lbc opisywać go n.e nedę. Nasz poeta jest w* 
ciąg.em  postukiwaniu ozy polowańiu za tem a­
tami.

iTzedew szystk iem  czerpał z sw ojej 4uszy. A le  
kaiuta stuidnia m a swe dno i do tego dna dobił 
w ie lk i poeta, g'cłyż przyznać trzeba, że czerpał 
,z tej studni cmymi kubtaiui. by je  w ylew ać na 
szpalty ro/meiity a.i di*e:an JŁĆw i tygodn ików .

Pora szył w szystkie m itosci i m iłostki szczęśli­
we i n ieszczęśliwe jak ie m iał w zyc.u Była  tam  
reprezicrrtowana i  pewna aktoaka (m iłość nie­
szczęśliwa) i sZwaccika (n*. szczęśliwa), sklepi- 
karka (nieszczęśliwa) i  lekkom yślne dzieiwcrą 
(m. szczęśliwa).

A le  tu wyuzerpał się repertoar sercowy w iesz 
oza. Poistan-owił w ięc koohać ojczyste m iaa.o 
(nawiaisowio pow iedziaw szr Kraków jest w ybor­
ny dc rym owania, bo w t e :  K raków  —  -rodir 
ków  —  biedaków — — ). Takt Kocha Kraków  i  
w całości i  w  poszczególnych jego częściach. 
Podfeórzś (p izadm ieście nieduże), P lan ty  (niech­
by było: o licyan tyM, Zwienzyniec (Zw ierzyń­
ca: dobroczyńca, ewentualnie: złoczyńca).., K o­
chane, doibre m iastol

W reszcie i  K raków  w raz z przedim. eśc.ami wy- 
crarpał s*ę —  poeta rzucił s.ę w ięc do opserwa- 
cyi. Obserwował kaw iarn ie, ulicę, sutereny, oib-' 
servyov.ał burżuja, pijaka, kokotę, la ia m ię , 
wfrzuwai się w dusze pisa. kota, wronia...

A le  i a koś to „n .e s z lT t pomimo bogactwa sto­
jących do d:,'spO'ZyGvi rymów —  po>ez"e te „n ie 
brały" ani autora, ani cciytclniików.
' Zrozpaczony noeta ciegnął jeszcze raz w  głęlb 

Swai duszy i znalazł jeszcze jedno nicobióbione 
wspmmnienie.

Była  to m iłość do pewnej dziew icy, k tóre ’ lek­
komyślność dałaby sie tylne- porównać z jM niie- 
Łiddfcj*doywamymi pOijrladaiui w  kwiestyach cnoty.

Poeta p.sy wał du n iej wierszo, a le ua sizczę 
ście dla litn a tu ry  zachowa! bm liony. Te bm lio- 
ny już dawno zużytkował. A le przypom niał &o- 
biz, że przecież napisał także jeden lis t prozą 
poetyczną. Był to  lisu ostatni, którego mu lek­
kom yślna dziew ica żadną m iarą  zw rócić nie 
chciała. 1 ’

Może się przera tie kTka la t nam yśliła. M oże ne- 
raz odda. W _tym  liścią zacżerpnąŁby uoywggo na- 
tclirdenja.

Pobiegł na policyę, *ovviedz;ał się adresu i 
wkrótce w drip yw a , się na pięterko, gdzie mio- 
sukała panna Mua... Zapukał.

— A  kto tam znowu da cholery?
—  To ia !... Staś!...
—  To m i oiuio powiedziałl... Znam stasiów 

z  pół kopy!
Gdy się wresfcc.e znaJa:i oko w  oko z dawną 

wubranką swego serca wyłusziezył jei ciel swych 
odwiedzin.

Dam a na szczęścia była- feracze w  posiadaniu 
cennego dokumenit”  d.o którego zresztą przy­
w iązyw ała ty lko  średnia wagę.

Poeta  decydu (fał się nawet do pewnych o fiar 
piien:eżnvch za odzyskanie nieśm iertelnego pa­
pieru.

— Panno M ilo ! W szak kochałem panią tak 
bardzo!... N a  tvm  liście wiek: m i zależy, ja o 
tern chcę napisać w iersz koniecznie Ja 
dam .za niego pani sto m areł

Panna M ila  •’ pojrzaia mu gięboko w  oczy'. 
W  rem spojrzeniu w iele się malowało, i poeta 
czynił sobie tuż w yrzu ty z powodu swej brutal­
nej pieniężnej cro-pozycyi.

— Dam sto m arek! —  powtórzył n ieśn fa ło .
Panna M ila westchnęła, zapaliła pap erosa,

splunęła i rzekła:
— Daj pan dw ieście i  niech pana szlag trafi!...

Kruk.
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Chwila feiefasa, Wykrycie gniazda przemytników.
K a E e n a s r i ^ k :

Klemensa
Wschód slunca: 8‘26

Zachód słońca: 5 ’07

Długość dnia: 8‘47

TEATR IM. J SŁOWACKIEGO.
Środa: „Saidme" i „rrugedva florencka"
Czwartek: „Brzydki Ferrante“.
Piątek: „Ojciec". ^

T E A x * i  W. O F E E A  I  O P E R E x A A
środa*. ..Noc w Wenecyi".
Czwartek: „TosŁa".

O f ^ d E T K A  N O W O Ś C I 
Środa: „Niech mnie dyabii wezmą".
Czwartek: „Niech umie diabli wczma“ .
WYKŁAD y ZW IĄZKU LITERATÓW  W TOMU

ARTYSTÓW ęFLAC sW . DUCH Aj. 
środa, prof. dr J. Flach: „Z przeszłości teałrawc*

Ko Krakowa".

f e t o  t a M i w  e  s t a i M i .
(t ) Konfer.-rcye w ojew ody ora  Gał&okiogo, od­

byte ze starosta m i w  ultie?’ ym  tygodniu przy­
n iosły w rezu ltacie n ietylko uproszczenie urzę­
dow an ia  o iaz nieodzowna s z y b k o ść  w za łatw ia­
n iu sp ra w  ale decyzye co do redukcyi personalu 
pomocnic: ego. Przyjętego na okrws wojenny.

Urzędy, zw ązane ze starem  w ojennym  jak 
n. p. kom isy B zasiłkowe zostały na obszarze w o­
jew ództw a  pod w zględom  persona 1 u zreduko­
wane do możliwych, granic, instytneya zaś rete- 
rentów  roln iczych  u-lcgia z®ptln "m u zniesieniu, 
■a dotyczące agendy zostały p izckazane staro- 
StwCm. Obecnie. jak nas in form ują) następie 
m a dalsza redukeya sił pomocniczych w  staro­
stwach przy równoczesnej popraw ie warunków  
pozostających w  siużfeie.

Crganizacya samego urzędu w ojew ódzk iego  
w  K rakow ie fest już ukońc:ona i persona! u- 
rzędn iczy i  pomocniczy skompletowany.

P o  w yprow adzen iu  się z gm achu w ojew ódz­
tw a  przy ul. Basztowej b iur urzędu w ym iaru  
n a le ży to śc i. i p rok u ra to rii skarbu oraz poczy­
n ieniu  koniecznych adaptacyj w  s llflidn im  bu­
dynku przy ul, Zaciisie. gdzie m ieściła s.ę daw ­
niej. policyi, ustaliło sle pomieszczenie w ydzia­
łów  w ojew ództw a

VV ł>u;actiu giownym  m ieszczą “tę  w ydzia ły : 
prezydyalny.z oddziałem  bezpieczeństwa i prasy, 
adm in istracyjny z od,działem ku popieraniu
ku ltu ry i sztuki, budżetowo gospodarczy, sarno- 
rzędow Y  i w yznan iowy, zaś w  budynku sąsied­
n im  przy ul. Zacisze; w ojew ódzk i urząd zdro­
w ia. oraz w ydzia ły  przemysłu i handlu, ro ln ic­
tw a  i wetśrynaryi, pracy i opieki sputecnnej. 
fcchodzpca  w skład w ciew ócM w a okręgowa dy- 
reikcya robót publicznych m ieści się nadal w  
Kszyisztoiorach.

 o------

Obniżenie cen pieczywa.
Kom isya cennikuwa ustaliła  w  dniu 21 bni. 

następujące ceny pieczywa, obowiązujące od dn. 
23 listopada br.: chich żytni jasny 115 mk, za 
1 kg., chi cm żytn i ciemny 50 mk. za 1 kg.; ceny 
bułek pozostają niezm ienione, tj. l i  mk. za 6
dikg.

—  e o o —
Zniżka cen mięsa i tłuszczów.

K om isya  cennikowa ustaliła w  dniu 21 bm 
następuj a, co ceny mięsa i tłuszczów, obowiązu­
jące od dnia 23 l-stbńada t r .  w dlow ina 215 mk., 
po lędw ica  w ołow a 295 m k„ cielęcina 220 marek, 
w ieprzow ina 475 mk., baranina 210 m k , słonina 
840 mk. za 1 kg.

VJyrc jV masarskie o 5 procent niższe od cm  
dotychczasowy ch,

Pow yższe ceny z w yją tk iem  polędw icy i sło­
niny rcuiujnieja sie z dokadką . która nie może 
Przekraczać 20 proc. j m aja być uw idocznione 
w cenniku w izow anym  przez kom isaryat largo- 
■Wy.

^obee tego sprawa zaopatrywania, m ieszkań­
ców i< rauowa w tańsze mięso z pow iatów  nale­
żących do w,o je w ód i ty/ a krak., a  posiadających 
znaczne ilości bydła rzeźnego, postępuje na­
przód. U tworzono zw iązek kooperatyw . który 
przy pomocy w ojew ództw a i starostw u jm ie w  
sw-e ręce przepro wadzeaie tei sprawy, sir ra jąc 
się o reguł rny dow óz tańszego m ięsa i  odpo- 
m iedm rozdział:

i B M d n  M d i i  f c l i i i i i ? i
Od czwartku dnia 24 bm. do 7 grudnia b. r. 

odbywać się bodzie rozdawnictwo deputatów 
robotniczych, a to cukru za Październik to. r. 
Po 5C0 gr. na bspbę w cenie po 347 mk. oraz 
pierwszej raty clileba po 4 kg. na osobę w" cenie 
po*62 mk za 1 kg. tytułem zaległej d o d a tk ow i 
racyi chteba za Upiec lm. Pow yższe racy o będę 
wyidajub jak w sposób dotj ‘hczasoiwy.

Wywóz walut Kraków—Oświęcm
(t) W  ubiegłym  tygodniu udało się władzom 

policyjnym  wpaść na trop szajki przem ytników
obcych walut 

M u  członków tej szajki aresztowano już 
k ilka  tygodni temu, jednakie ruch przem ytn i­
czy trwał w dalszym  ciągu. Dopiero ubiegłego 
tygodn ia  w ykryto  gr. azdo przem ytn ików  w  O- 
św ięcim iu.

Organa policyjne orzy zachowaniu wszelkich 
ostrożności wkroczyły do lokalu, gdzie schodzili 
się przemytnicy i kilkunastu z nsch zńo anc 
aresztować Przeprowadzono rewizyę która wy* 
daia nadzwyczajne rezultaty. Znaleziono olbrzy­

mie snray pieniężne w  obcych waluiach. jak : 
liry . frank i dolary i m arki niem ieckie. Pienią­
dze te zakwestyonowano.

Podczas śledztwu okazało sie. że przem ytn icy 
ow i b y li w  stałym  kontakcie z w aluciarzam i z  
czarnej g ie łdy w  Krakow ie, dekad n iem al co­
dziennie w ysy ła ł] S w och  kuryerów. K ik u  z  a- 
resztowe nyph m ieszka rta le w Krakowie i t,rlko 
w „p rze jezdn e " znalazzo sie w  Ośvvięcimiu.

Jak z aazmań jednego z członków t:-j szajki 
wynika, również i w  Krakowie istnieje takie 
gniazuc przemy.tn‘cze. Podobno władze policyj­
ne &# już na tropie owych spekulantów.

G i:M  M ira ®
(t) W czoraj donosiliśm y ogólmkowo o areszto­

w aniu  jednego z tutejszych komunistów, który 
był w  porozum ieniu z aresztowanym i już kilka 
tygodn i temu Pas/, tą, Meycrówną itd. Aras?iło­
w any nazywa się Pawie,ł Sierenkiew icz, lat 29, z 
zawodu ślusarz.

SiDrenkiewicz został jeszcze ubiegłego lata  w y . 
kluc/iuny ze zwięzłe u zawodowego m etalowców  
w  Krakow ie za występowanie przeciwko P . F . S. 
Już wówczas Sierenkiiew cz stał na us ugach 
ot.tiiralnego kom itetu org. komunistów.

Szpieg ci oski, o którego aresztowaniu w czoraj

i donieśliśmy, nuzywja się Jćizef Hajosztka, lat 23, 
| rodem z Kieszm arku.
j H aicsztka został aresztovmny w  Zakopanenu 

Będa2 narodowości słowackiej, służył pi*zez k il­
ka dni w  kom panii spisko-crawskiei i stamtąd 
zbiegł do Czech. Był on używany orzcz Czenbów  
jako a r-eg na terenie płetoiscytuwi m, a późnie) 
w Polsce. Hajcsztka równ eż zdradzał Czechom 
Słowaków, którzy służyli w kompanii isrósko. 
orawskiej, w następstwie czego Czesi Słowaków  
tych aresztowali.

Dalsze śleaztwo w  tej sprawie w  toku.

Policy;: na trapie klubu sinobrodych.
(t) Od kilku tygodni obiegają miasto bnrd-:o mc* 

pokojęce wieści o znikaniu małoletnich dzieci. Z
różnych si.ron miasta donoszą nam o no. *- fa-
ktach zaginięcia dzieci. Jak się dowiadujemy, po- 
licya krakowska poczyniła liczne spostrzeżenia, z 
których wynika, że w Krakowie ijst"*-'* *- *m
ale ca'7 legion ,.S'ncbrŁdycL;‘ inaczej ludzi wyra* 
źnie seksualnie zboczonych, k':óizy zwabiają do 
siebie dzieci, a zwłaszcza małoletnich chłopców. 

Dzieci giną potom w niewytłumaczony sposób.

j We wszystkich niemal wypadkach żadne z za.jL 
t nicnych dzieci nie wróciło więcef do domu.

Jak *  dotychczas' uzyskanego matcryała wyiil* 
ka, istnieje w Krakowie jakiś klub ludzi zboczo­
nych, do którego między innymi mają należeć j «  
kiś urzędnik skarbowy i nauczyciel ludowy.

Najeży się spodziewać, że najbliższe dni przy* 
niosą nem nowe odkrycia, a stroskanym rodzi* 

| com uspokojenie.

Nawe zapięcie chłopca w Krakowie
(t) Jak sdo dowiadujem y, międizy ofiara m i kra- ? grilskiej 1. 3; y^szed ł on jeszcze 12 mm. d,o srlkoły 

kow skicli Siii-ohirodych zaginął 12-letni Maryam , i dotąd nie w rócił do duma. W s  elkic peszuki- 
Zabłccki, ucaeń gim nazyalny. Zabłuoki m i^ztkal I w-an.a za chłopcem nie dały rezultatów żadnych, 
u swego w u ja Tadeusza W alaszka przy ul. Mo- I

Duchowa rozpusta przed sącem.
Bitrliin, 22 ljstopaida.

Zaledw ie zakońiczył się sensacyjny proces 
przeciwko wykonawcom  „Tańca m iłości 1 ży­
cia" Schnilzlora p j. scenie, —  kiedy juz Be, Im 
m,a trzy nowe rozprawy o w ykrocze .ia  puzeci* 
wko moralności, —  tym, razem  na sosnie kaba 
retów oj i  w  druku.

Przed sąd cni staje zatem anemia tancerka ber* 
lińska, Celiy de Rheydt, z  oalym swoim comps 
de bali et, w skład którego wchodzą m łodziutkie 
dziewczę a. Jedna z oskarżonych adeptek sztu* 
k i chorograłącznej liczy  lat 14. Watólioska,rżo=

nym  jest również m ałżonek Celly de Rheydt, 
dyrektor „ L i  drakabarett". Grupie tej baletowe i 
zarzuca akt oskarżenia obrazę mo.alności pu< 
ulicznej przce wykonywam y „perworóyfr.ycli“  
p rodu kcji tanecznych.

Drugi proces skierowany jest p izcciw ko *vy» 
dć w cy di*ov.'i Roseau. autorowi Kuitoari Cov ia* 
trow i, au lorow i pow ieści p. t. „Dcm publiczny'1.

Trzecia  sprawa jest również literacka i  od ­
nosi się do pow ieści Gutteirmana „W y zw r le  pi 
przy jació ł", w  kióreir porus^hny jest problem 
hontOReksualiizmu.

Szalona, zapamiętała orgia wyścigów samo­
chodowych, karygodne lekceważenie przepisów 
policyinrch i bagattiiizowanie życia ludzkiego 
_  cechuje dzisiejszych, wyuzdanych automedo- 
nów benzynowych, z win\ których odrTolaa lu­
dzie ciężkie us^kooze.n a i śmierć nawet.

Straszliwy taki wypadek zdarzył się dzisiaj
0 godz. 4 popoi. na DębnikSch.

Czarny samochód, pomimo wyraźnych prze­
pisów normujących szybkość biegu, zjeżdżając 
z mostu dębnickiego dai.ył w szalonym pędzie 
na ul. Barska, nie ostrzegając na skręcie sygna- 
łe.m : . .

Z tym rozmacham, wjeęhal w grupkę bawią­
cych się dzieci. ktĄre w jednej cłrwijy rozbiegły 
się, chronxąc swe życie — z wyjątk om jednego 
12 ietnieigo chlopciyka'. który przerażony i ogłu­
piały nittooapieiczień&tiwąm —  dostał się pod ko­
ła i w jedinei c>iwili literalnie zmiażdżony zo- 
a-tał.

Szofer wiidząc zbrodnucze siwe dzieło, w otrzy­
ma,1 wóz momentalnie sam zaś zaciął uciekać 
przez most w kierunku miasta. Oburzona pu­
bliczność złowiła go i cdnak i wśród zlicrzeczeń
1 wygrażań odprowadziła na najbliższą inspetk- 
cyę policyi. _

Inni zajęli się ta tynkiem nieszczęśliwej ofia­
ry. Nieitety! biedne dziecko^ krowane w
isiiiksztallna ki’wawą masę nie dawało już zna- 
&u życia

Zawezwane Pogotow ie ratunkowe — odjecha­
ło nic inaterv»en.u;ąc wcale, wkrótce zjaw iła  się 
trupiarka i zabrała zwłoki dziecka.

Na m iejscu dramanego wypadku pozostała oi- 
brzyiiiia  łacha krw i. w której nurzały się kaw ał­
ki ludzkiego mięsa.

Naieiżj przypuścić, że zbrodniczy szofzr n ie 
u jdzie zasłużonej kary. Dc rodziców  zas zwraca­
m y się z gorąca przestrogą by nie zostaw iali 
dz ień  bet dozoru ne ulicy, a nawet prowadząc 
je ®c sobą dawali pilne baceanie na groźne nie­
bezpieczeństwo automcbiloY e, czaja.ee się ,ryn, 
każdym r^gu ulicy, przy Lażdęm  przejściu z je ­
dnego chodnika na drugi.

M w i i e  j i i b w ^ D g g o  imm.
( t )  Przed kilkiu dniam i p,iz,yćr/ymino we Lw o 

w ie bardzo niebeizipieozneigo osobnika, który !e* 
g jlym  owal się książeczką robotniczą na naiziwi* 
sko ju liai a  Szym czyka z Krakowa.

Ponieważ w szystkie tłumaczenia rzekom ego 
Szymczyka były mocno pod ej ra, mierni, przeto od 
s iąp iono  go do Krakowa, celem lepszego i  do* 
kład.nirjsZiGgo zbadania tej sprawy.

Tutaj po pa zapru w.adzeu i u dochodizień okazało 
się, że , Szym czyk" nazywa się Jan Thomas, lat 
27, pochodzi z  Łodzi.

Thomas pełnił służbę wojskową w chara.kte* 
iz.3 iachm isti’za przy 2 pUjku strzelców- konnych 
i zbiegi z aresztu potowego „II dywizyi piecho*
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ty w Staicśuięelanach (na Litwie), gdzie się to* 
czyli- przeciwko niema śledztwo o liczne nadu* 
życ.a służbowe i  sprzeniewierzenie wielkich 
sum pieniężnych na szkodę skorka wtjskowegh.

 ( j ( )y  ,, i -
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj dna u- 

twory Witcie a „Salome" i „Tragedya florencka". 
Jutro ..brzydki Terrantę". W  wiatek i w sobotę 
powtórzony będzie potężny dramat Strindbersa 
„Ojciec1. Próby ze ..Strasznych dzieci" Kostwo* 
rowskiesto są w pełnym toku.

S MiESKIEJ OPERY. Dziś we środę 23 bm. 
„Noc w Wenecyi". która na ostatnich dwóch 
przedstawieniach zgromadziła tłumy publiczności. 
Koncertowe wykonanie muzyczne i wspaniały ba* 
let stały sie sensacyjna atrakeya. a urok jnelodyi 
tej przcśiicz.nei operetki budzi wśród słuchaczy zhł* 
chwyt prawdziwy. Jutro we czwartek 24 bm. 
,.Tosca".

Z TEATRU „NOWOŚCI". Wobec zdecydowanego 
pcwodzenia repertuar bieżącego tygodnia wypełni 
operetka ,,Niech mnie dyabli weżma". Najbliższą 
premiera bdzie przepiękna operetka A. Wlasta 
„.Cyrkówka*. do której nadzwyczaj melodyjna 
muzykę skomponował A. Piotrowski. Dyrekcya te* 
atru pragnac uświetnić wystawienie tei polskiej 
operetki sprawia zupełnie noręp kosty.umy i deko* 
racye. Główne role spoczywają w rekach pp. Ka- 
minskiej. Walewskiej. Wolińskiego. Pilarskiego, 
Kaczorowskiego. Cześć muzyczna przygotowuje 
kapelm. p. Meyerhold.

7, TEATRU „BAGATELA". We środę i piątek 
„Płomień" H. Muellera, który wypełnia stale do 
ostatniego miejsca widownie. Role Ferdynanda o* 
degra p. Solarski, reszta obsady z p. Wernicz na 
czele niezmieniona. We czwartek „Kobieta, która 
zabiła". W  przygotowaniu arcywesoła farsa „Nasi 
nad Bałtykiem".

NA  DOCHÓD SĘDZIWEGO LITERATA odbędzie 
się jutro (czwartek) o godz. 8 wieczór w Związku 
literatów. Dom artystów, plac św. Ducha. „Wieczór 
literacki" z następującym programem: Prof. dr 
M. Szyjkowski: Słowo wstepne. Prof. dr J. Flach: 
„Dusza dzisiejsza w literaturze dawnej". Red. Ii. 
Haecker: „Miniony Kraków literacki". M. Zieleń* 
kiewicz: Poezye. H. Fi łochowska: ..Dyalog o mał* 
żeństwie" (nowela).

NAPAD KA REuAKUYĘ „PIASTA". Z redakcyi 
„Piasta" otrzymujemy \ następu un e, wyjaśnienie: 
Napad młodego. S t ’ pińskiego „sypa znanego po 
sła“, na redakeye „Piasta" miał przebieg naste* 
pujacy: Młody, Stapiński przyszedł w towarzy* 
stwie jakichś dwóch osobników z laskami, którzy 
sie przedstawili, jako „właściciele dóbr". Zwrócił 
sie on z początku do p. Ludwika Raczkowskiego 
z interpelacya. vv sprawie artykułu, którego treść 
stanowił stosunek p. Stapińskiego do obszarników. 
P. Raczkowski oświadczył mu. że treści artykułu 
nie zna. ale goitówgo przeczytać i udzielić mu 
odpowiedzi. W  tem momencie zbliżył sie red. dr 
Kulpa, 'który słysząc rozmowę o sprawach redak* 
cyjnych. oświadczył, że on iest odpowiedzialnym 

.■redaktorom. Młody p. Stapiński obrócił sie do nie­
go. nagłe uderzył red. Kulpę pięścią w oko i rzu* 
cił sie do ucieczki, a za nim owi dwai osobnicy, 
którzy widocznie stanowili straż obronna napastni* 
ka. Pogoń była bezskuteczna. Przeciwko napastni* 
kowi wdrożone zostały kroki sadowe. Tak wiec. 
ani p. red. Kulpa nie został ..apoliczkowany". ani 
tembardziej p. Ludwik Raczkowski, z którym 
wprawdzie p. Stapiński zamienił kilka zdań. ale 
uważając widocznie dra Kulpę za słabszego fizy- 
cznio. rzucił sie nagle i wyłącznie na niego, po* 
czem uciekł.

TRUDNOŚCI WYŻYWIENIA SIE. pomimo ogól* 
nego spadku cen wzrastaia w niepomierny sposób 
i staia sie prawdziwa tragedya niezamożnych j 
średnic zamożnych sfer społeczeństwa. Najdotklł* 
wiej daje sie odczuwać Jiczmm rodzinom urzę­
dniczym. których żywiciele nie posiadała nawet 
na „zbytek" codziennego mięsnego obiadu. Ludzie 
samotni jecza rówcież pod obuchem trudności 
wyżywiania sie tern bardziej, że w reslouracyacli 
prowadzona iest prawdziwa orgia drożyzny. Nie* 
stety. te szerokie, upośledzone warstwy nie wiedzą 
zapewne, że istnieje w Krakowie przv ul. Sław* 
kowskiei prawdziwie wytworna, a bajecznie tania 
restauracja „Odrodzenie", gdzie smaczny pożywny 
obiad kosztuje zaledwie 120 mkp.. a kclacya z 
dwóch dań tylko 150 mkp. Restauracja ta zostaje 
pod zarządem byłego szefa kuchni cesarskiej w 
Petersburgu, niedoścignionego mistrza swego fa* 
chu. Nadmienić trzeba, że w czasie obiadu i kola- 
cyi przygrywa znakomita, oryginalna orkiestra 
bałabaiek —  rzecz zupełnie w Krakowie nie zna* 
na! Przy dobrym obiadku z przyjemnością słucha 
sie czarownych tonów muzyki! Zwracamy uwagę 
interesowanych na owe tanie, dobre obiady i kola* 
cye w restauracyi „Odrodzenie" przy ulicy Sław* 
kowskiei.

SPRAWA AKCYJ „TEPEGE". W  sprawie are* 
sztowań dokonanych wskutek oszukańczych ma* 
nipulacyi iwkradzioneni akcyami „Tepege" pro­
szeni jesteśmy o zaznaczenie, że por. Zbijewski. 
któi-y służył w wojsku w Łcdzi. przeczytawszy o 
tei aferze w dziennikach, sain zgłosił sie do władz 
sadowych w tui sprawie i obecnie znajduje sie 
tylko w areszcie śledczym aż do wyjaśnienia lego 
u,działu w sprawie. f  :

<t) PRZEWIÓZŁ MU SUKNO. Aresztowano Krzy. 
sztofa Dachowskie.go lat 62. z Górnej Kamienicy za 
kradzież 3 bali towarów bławatnych wartości 50 
tysięcy marek, na szkodę K. Fran ia  kupta z Tar* 
nowa. Kradzieży dokonał podczas przewożenia to* 
waru z ul. Stradoni m  dworzec kolejowy.

(t) ZEGBIŁ „DOBRY INTERES". Pol«cva. krakow 
;kn aresztowała 33*letnieog Huelia Gieliebtera z 
Lublina handlarza starzyzna. Geliebter c-^M aw at 
na rogu ul. Starowiślnej ubrania i inatervały na 
Ubrania po bardzo niskich cenach. Dowiedziawszy 
sic o tem dorożkarz z* Rakowic Jan F 7 ik, 
popędził na to miejsce i po kilku minutach targu 
kupi) inutcrvału na 5 męskich ubrań, za które 
zapłacił 85.000 matek. Gdy odszedł w nMre 7wie* 
rzynieeka. chciał sie przekonać ialc wVglada ku* 
t ionv materyał. Ku zgrozie jednakże prze'---- -’  się 
ze pakunek sprzedany mu przez Geliehtera zawie* 
ra tylko 3 metry sukna bardzo lichej jakości. Po* 
szkodowany Biemacik aa wrócił natychmiast, nię*

m m  w 0cnWmnia zamacha poWiczBegn.
Przygotowania

Berlin. (E TE ) Atmosfera polityczna Niemiec 
przesycana iest oczekiwaniami zamachu. Skęd 
w yjść ma pierwsze uderzenie, trudno w  tej 
chw ili przewidzieć. Socyaliśei i  komuniści 
tw ierdza, jakoby zam iar zagarn ięcia w ładzy u- 
jawmiały koia nacyonalistyczne. Nacyon&liśoi 
natom iast ocżekują zamachu za strony komu­
nałów . Podobno sfery m iarodajne otrzymać 
m ia ły wiadomość, w edle której wydział central­
ny partyi komunistycznej przygotowuje istotni e 
atak radykalno-lewicowy. Burzliw e sc vny so­
botnie na posiedzeniu parlam entu oraz rozru­
chy droży zmianę w Ecrln fe  są zapowiedzią 
przygotowań komun^stycznych. Jako powód bez­
pośredniego wybuchu jest Sprawa g 'cdćwki kc- 
munistyftznych rototiiików, nwisjz5onyck w  
Lichtenbuigu, oraz wyrastająca drożyzna. Sfery 
rzędowe zapewniają, że komunistom nie uda się 
pocięgnąc za sobą mas robotniczych, pom im o te-

k o m u n l s t y c z n e .

j og jednak poczyniono konieczne zarządzenia za- 
1 ppbiegawcze.

Zaburzenia w Berlinie.
W iedeń. (ETE ) „Neues W iener TagblatF* do­

nosi z Berlina, że wczoraj popo udniu zgrom a­
dzili się masowo bezrobotni i przeć.ągali pono­
w nie przez ulice miasta. Tłum  w ybija ł szyby 
skleipów i  p lądrow ał wystaw ione tam towary. 
A r  tiz lo^ano kilka osób, m iędzy n iem i przy­
wódcę komunistów Fichtmana, W ładze stw ier­
dziły, że obeer I,. ma się db czynienia z jaw nie 
przygotowanym  planem wywołania rozruchów. 
Zdaje się, że komuniści znowu planują jakąś 
akcyę, do k tć ic j daje im  pa wód rozgoryczcn-e 
ludngćci z powodu wzrastającej drożyzny, O po­
dobnych rozruchach, dokonywanych pod egidą 
komunistów, donoszą też z Saksonii, Tu ryngii 
i  obszaru nad Ruhr?.

stety tani kupiec już zdołał sie ulotnić. Dopiero 
dzis rano poznał go Biemacik i oddał w ręce 
policvi.
AkO ftilK A  L W O W S K A .

(1  elefonem oa naszsgo korespondenta).
GOŚCIE GDAŃSCY WE LWOWIE. Wczor-i o

godzinie 7 rano przybyła z Borysławia wycieczka 
dziennikarzy gdańskich. Gościom towarzyszyli de* 
legaci n.inisters/twa spraw zagranicznych pp. rac* 
rent Cb.einirski i Żelisławski. Na dworcu lwów* 
skini powitał ich reprezentant miasta i syndykatu 
dziennikarzy. Po śniadaniu w li przyjęć oduyło 
się zwiedzanie muzeów, galeryj sztuki i panoramy 
racławickiej O godz. 1 zwiedzili goście izbę han­
dlową i przemysłową, gdzie powitał ich wiceprezy* 
dent p. Winiarz. O godz. 2 zwiedzili goście uni* 
wersytet Jana Kazimierza, gdzie ich P"-- ' ’ rek* 
tor dr Kasprowicz. O 3 odbyło się śniadanie w ho­
telu krakowskim. Wieczorem o 8 dziennikarze wy* 
jechali do Warszawy, skąd we środę wic>--/- m id i 
wyjechać do Gdańska, Wycieczka zwiedziła wogó* 
le w Polsce W erszawę. Sosnowiec, Bielsk, Białą, 
Kraków, Łódź, Wieliczkę i Borysław.

W IELKA KRADZIEŻ. W pałacu hr. Potocki go 
przy ulicy Kopernika dokonali niewyśledzeni do* 
tychczas sprawcy ki a dzieży sreber i obrusów war­
tości 2 miliony marek. Dochodzenia w toku, 
m m m em m em m m m m am m m m m  11 u — w

Dniał ekonomiczny.
HgUzwiiiiiSitwii„MDiir UwIrM 1

W dniu 25 października br. odbyło się w sali 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie kon­
stytuujące Walne Zebranie akcvnna.rvu.szów zawia* 
zanei pod powyższa firma Spółki akcyjnej o ka* 
pitale 25.000.000 marek.

Zebranie zatwierdziło uskutecznione przez Korni* 
tet założycieli zakupno terenu przemysłowego w 
Trzebini o powierzcłini 101 morgów i upoważniło 
zarząd do zawarcia z Sierszańskimi Zakładami 
Górniczymi umowy na 40-letnia dzierżawę „Nowe* 
go Szybu", wywierconego na teranie Spółki.

Plan działania Spółki obeimuie na pierwszy o* 
kres urządzenie kopalni węgla. bu^''-e toru 
przemysłowego cio konalni i terenu, założenie ce* 
gielni. wapiennika kamieniołomu, szutrowiska oraz 
warsztatu mechanicznego. Drugi okres służyć ma 
do osiągnięcia właściwego zadania „Osady" to 
jest powołanie do życia na przygotowanym już 
teretlie wielkich przedsiębiorstw przemysłowych.

Dogodne położenie geograficzne. wła.snv wegiel, 
bliskość elektrowni w Sierszy i zapasy cennych 
surowców umożliwić maja urzeczywistnienie idei 
przewodniej „Osady", jako samostarczalnego cen* 
trum przemysłowego w Zagłębiu krakowskiem.

W  skład Rady Zawiodowczei weszli pp. Hr. 
Mycielski Edward jako prezes, dr Bereś Rudolf, 
dyr. Rosiński Rudolf, dr Steinsberg Emil, dvr, 
Zieleniewski Zenon oraz Inź. Zieleniewski Marym 
jako członkowie.

Targ poznański
Poznań. (PAT). Dzienniki donoszą, że komitet 

Targu poznańskiego ustalił termin Targu na czas 
od 19 do 27 marca 1922.

NOWA PLACÓWKA FINANSOWA W  KRAKO= 
WIE. „Polsko Amerykański Bank Ludowy S. A." 
w Krakowie (ul. Dunaiewskiego 9). oraz Oddział 
w Warszawie (plac Napoleona 5) rozpoczął już 
swoje czynności. Bank zajmuje sie parcelacya oraz 
finansuje eksport drzewa, prócz tego prowadzi bie* 
żacy interes bankowy, przyjmuje wkładki, załatwia 
transakeye giełdowe i walutowe. Dyrektorerh Cen* 
trafi w Krakowie jest p. dr Roger Bataglia. a na 
stanqwisko Wicedyrektora przychodzi p. Stefan 
Wiśniewski, dotychczasowy wspólkierownik Kra* 
kowskiego Oddziału Eanku Związku Spółek zarób* 
kowyeh w Poznaniu. Do Rady Zawiadowczei na* 
leża pp.: Leon Bobiński; dr Tadeusz Dwernicki, 
Jerzy Bieiesz, Szymon Dische, Józef Kowalczuk, 
dr Paweł Kożdoń dr Zygmunt J” \ Lasocki. Jan 
Owiński. Piotr Sobczyk. I.eon Szlapak. Julian 
Tolłoczko. Piotr Zawadowicz oraz dr Stanisław Zo* 
poth.

Kapitał zakładowy Banku wynosi 100.000.000 Mk„ 
a na ostatniem Walnem Zgromadzeniu akcyona* 
ryuszy uchwalono podwyższenie kapitału do wyso- j 
kości 300.000.000 Mkp.

Ruch giełdowy.
(iietoa (trakousiia z 22 hslo-mda

Waiuty I dewizy.
Dolaiy Si.Zjed. 
Franki iranc.

, szwaic 
Funty szterlin. 
Matki memiee. 
Korony ausir. 
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Ahcye bankowe.
Bank Przemysł. 1 ■—IV em .
B an u  H i p o t e c z n y ................
B a n *  M a to p jh sK i...................
Ziemsiśi Bank Kredyt. . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Bauk L . d la Kresów , Łańcui

Akcys tow. handl. I przem.
P T . H. I— IV em ...............
„ E l ib o r * — Ł. J. B o r k o w s k i '
,,!n ipex” ...............................
,.Puiski Giob"  ...............
C . H a r iw ig , P o  n a ń  . . . .
Żegluga Poisna . . . . . .
Z ie le u ie w s K ii- ł l le m .„e x “ 
H. Cegielsk i, Pozuaó . . . 
Wursz. Parow ozy i—llem .
„L e u u e s z "............................
„T rzeb in ia " I— IV em.
, Pocisk*.................
A u to m u lo r ........................
Poruaud-Cem . Szczakowa
Gónra...........................
Siersza .............................
Tepege ...............................
P o lsk a  N a f t a ...........................
Eiestr. Siersza f — 111 em
O i k o s .................................
Pezet.............................
Tłuszcze Trzebin ia . . . .
„K rakus* IV   ................
Porcelana Ćm ielów  . . . > 
F br. cukru w h o d o ro w e

13--,13 501
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Warszawa 22 bni. (P A T ) .  L isty  zaslawno 4 i
pół uroc. ziomskię za 100 rubli trans. 205 żn ,auo 
267. poszukiwano 263. za 100 m arek  trans. '9T 73, 
4 i  pół pror. m. W arszaw y  żaćano 122. ■ i ki w e ­
na 3X8. 3 proc. m. W arszaw y  trans. 345. żadam* 
347, poszuk. 348.

W a lu ty :  Dolary  Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 3025. 3150. 3i 30 Franki f ra n c iH  fe cz,lA i  
tram . 203, sprzedaż 263. posz. 255 Funty  szterlin* 
g i  czeki trans. 150110, 14700 Belg ia  czeki tran . 
25i ‘5G. 2512%. Nowv Jork czeki trans. 36*85. 372 *. 
37. sprzedaż 37. lui ino 35*75. Marki n iem ieck ie  szu* 
ki trans. 1378 13*40. 14, sprzedaż 13*40 ku r a 13, 
Korony am.tryackie czeki trans. 02 25. 62, sprzedaż 
62. kupno CO.

K kcye  warszawskie : Bank dyskon tów -  w  W ar*  
sznwie 2550. K redytow y  warszawskit 270(1 ‘  I.jl
pop. Pau. Lewenstein 2350 2375. Rudzki 1G75.
l r25. Starachowice 3925. 3850 Tow . zakładów żvr._r. 
nicnotowanv. Borkowski 1100 1125 Bracia Janł* 
kowscy  JI50 1200, W arszaw ska fabryka ukru 
18100, 18000 Ostrowieckie zakłady 4525, 4475 4500, 
Po lska r a f i a  1975, 1935. 2000. Przeinvst ■ -ew nv  i 
handel 1375. 1425.

Katowice 22 bm, ( P A T )  Kurs marki polskiej n.i 
Górn ';ju Blasku wynosił  dzisiaj 8‘50.

Prasa 22 bm. (P A T )  Kursa dewiz, B c f lu i  S-ł lO, 
W a rs zaw a  2‘6() 320, M arka niemiecka 3410. Mar* 
ka polska 2‘40. 3. '

Berlin 22 bm. ( P A T )  Kursa dewiz. Dolary  279*20 
B elg ijsk ie  1883, Funty  ̂ 1120*25 Francuskie 1953. ,'*V i o 
skie 1148*75; 1'o iskie 7*85. Czeskie 283‘50. Ausirvac* 
k ie stemplow. 5*20. Rumuńskie 205*75 Szw-u-ar* 
skie 528-4. Am sterdam 90D0'T0. . An tw erp ia  l?J23*f«5. 
C brystyau fa  3995. Kouc-nhaga 5184*80 Sztokńolin 
0553*40. He ls ingiors  54-4*45, W iochy  1183‘8Ć Lotmyu 
1121*35, N o w y  Jork 280*71. Pa ry ż  1973 S zw a jca r ia  
5294*70, H iszpania 3845*15 W ied .  stemplow. 926. 
P ra ga  202*70. Budapeszt 2907. Buenos Ayres 91*30.

Zurych 22 brn. (PA.T) Końcowe kursa dewiz. Her 
lin 1*90 Ht?landva 187 N o w y  Jork 531 T,nndvn 
21*19. Pn.rvż 3760 M e d io lm  2190 H n k se la  3'i*50, 
Kopenhaga 98 75 Sztokhohn *24. Chrysti r^n ia  77 *25 
M adryt 73 Buenos Avraa ‘ S250 Praga 5*55 Buda* 
peszt 0*58. Zagrzeb 170 Warszawa 0*17. W iedeń  
0*18. Austryackió stemplowane 012. .

t
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m i c  I p o r a d y  w  sp ra  w s ch  o g ło s z e ń  z u p e łn ie  
w  A d m iu is tr n cy i, K -a k ó w , D u n a je w s k ie g o  7.

WWyjaśnień 
" " łE jy i j  bpzpłatnie O G Ł O S Z E N IA *u O d d z ia ł d la  o g ło B z e ń  o t w a ity  o d  ^oci^. 9 — 1 i od 4— 7. 

C e n y  ogłoszeń umieszczone su w nagłówku.
S 5 B
T O

drobne  o gło szenia

W  OL-.JE S P t f ł T ^ w '  'I p o s z u k u j?  posady o »  w s i ja k o  
I * n a u c z v c ie lk a  w  z a k r e s ie  

s r a u k  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  i 
ś r e d u u h . M o g ę  u d z ie la ć  p rz y -  
te in  le k c y i  g r y  n : i - f o r t e p ia ­
n ie  i ję z y k a  f r a n c u s k ie g o . Ł a ­
s k a w e  z g ło s z e n ia  d o A d m i n i -  
s ir n c y i  „ G o ń c a  K r a k .1- p o d  
„ G u w e r n e r k a * . 6007

A KADcM IA CÓliłłiCZA og łasza  
koiM urs na 1 w o ź n e g o  i 

2  lu b o r a u t ó w . Z g ła s z a ć  s ię  w  
S e k r e t a r y a c ie  A k a d e m ii ,  u i. 
L o r e ia ń s k a  1 8 . z e  ś w ia d e c ­
tw a m i i p o le c e n ia m i  d o  25 
l is t o p a d a  Lnu. 59i;7

J ł  ki. G im n a z y u m  F i lo lo g i -  
* 4  e z n e  Ż e ń s k ie  w  Ł o d z i ,  z 
p r a w a m i p « n s tv  o w e t n i  p o ­
s z u k u je  d y r e k tu ia . P ła c a  p od - 
In g  , : i o m : s y i  S z e ś c iu * . M ie  

z k a n ie  z a p e w n io n e . P o s a d a  
naty c h u n a s id o  o b ję c ia .  S z c z e ­
g ó ł o w e  o l e r l y  n a d s y .a ć  s u b .  
„ D y r t k t o r  , W a r sz a w a , u l .c a  
F r e d r y  .4 . P o w s z e c h n e  B  u ł  > 
O g ło s z e ń . 589(3

□  utynowany pedagog z grupy 
*■ matem ■dyc.zno-orzy rodm- 
czfcj, przyjm ie posadę w  szko­
le średniej w  K ró les tw ie  lub 
Poznaiiskiem . W arunek m ie­
szkanie. O fe r y ^ d o  Aduiin  
„G ońca Krak.* dla (P ro fe ­
sora*. * 6SJ.1

{Ulłoda inteligentna panu ze
•** K a n ie m  wykszta centem 
przy,m ie guw ernerkę na wsi 
w  M atopoisce lub Poznań-

i jZ d C L d lu f ła  K H A W jtźY N Izza- 
u  g r a n u z u ą  p ra k ty k u , b a r ­
d z o  d o b r y m  a r o  e m , s z y k .e m  
i g u ste m  w j  s o n u j c  n ..je le -  
g a a t s z e  f a s o n y ,  a  ta k że  p r z e ­
ra b ia  t  n a js ta r s  y c h  s u k ie n  
i k o s ty u m ó w  n a  n a jś w ie ż s z e  
fa s o n y -  P o s z u k u je  p r y w a t ­
n y ch  d o m ó w . Z g ło s z e n ia  d o  
b iu r a  „P r a s a * , K a r m e lic k a  lti 
p o d  „ K ió i * ‘ . 58d4

L tan ng p isz ą cą  b  t g l e  n a  m a - 
* s z y n ie  z e  z n a jo m o ś c ią  j ę -  
syka j o U k ie g o  i n ie m ie c k ie ­
go  w  s ło w ie  t p iś m ie  p o sz u -  
t u  e  w ie .K ie  p r z e d s ię b io r s t w o '
Z g ło s z e n ia  d o  A d ru . „ G o ń c a  
K r u k o w s k ie g o *  p o d  „P rz e d - 
J ię b iu r s łw o * . 5 7 4 0

M A SZYN IS TA  e g z a m in o w a n y  
*** ż o n a ty , z n a ją c y  s ię  n a  
5’ e k t iy c z n o ś c  s z u k a  s t a ł e j ' h  jio u y  i rugow y p it t  (w ilk ) d o
posady z pomieszk.. j ie m . —  " *  spr e arna. — ogłoszen ia

Sprzedam burdza ła n io  fn t r o  
a s t r n c h a n o w e  w  d o b r y m  

s ta n ie , c h u s t k ę  tu re c k ą  n o w ą . 
ó s z n u r ó w k o r a li  p ra w u M  w y c h  
i t. p . K r a k ó w , u l. S tr a s z e w ­
s k ie g o  4 , 1. p . 60u 3

W ÓiY.PLŁr FORM DR RUR ~BŁ- 
fU flJ W lU rł. f a b r y k a l  L n -  

■ s k ie n i. U d zie i. m o ż e  n  m t d is - a ,  z  p  e r ś c  a n ia m i i u o i -  
-* z a k re s u  g im t ia iy u m  h u  m a - s p r z e d a m  o o z y j u i e .

Do  sn rze d o iia  —  biurko m ę
s ta e , n a d io  r o g i  m y ś l iw ­

s k ie  i r y s o w n ic a  w : s ik a . W ia ­
d o m o ś ć  w  A d m in .„ G o ń c a  K ra ­
k o w s k ie g o " ,  D d a ł  in s e r a lo w y .

2605

0 o  sprzedania  (>alto z im o w i
m e s k ie  w a t o w a n e  w  d o ­

b r y m  sta n ie . W ia d o m o ś ć  w 
A d m . „ G o ń c a  K r a k .*  o d  10 -  1 
i  o d  5 - 7 \  -1 6 0 20

C P 3Z £D A M  TANIO 2 p a r y  trze - 
W  iT ,k ó w  tn ę s iu c h  N r . 43 , 
w  n a r a z o  d o b r .  m  s ta n ie . 
Krupnrz* 14 III. p. " i  prar.c

5801

n is t y c z n e g o  i r e a ln e g o . Ł a ­
s k a w e  z g ło s z e n ia  d o  A d m in . 
„ G o ń c a  K ra k .*  i o d  s z y f .ą  
„A . Ł  * _ _ _ _ _ _ _  5809

D o s z u k u ją  porady p a n n a  in te - 
* l ig e n tn a  z  k i lk u le tn ią  p ra ­
k ty k ą  w  b iu r a c h  h a n d lo w y c h  
i r z ą d ó w  c l i  —  p is z ą c a  b ie ­
g le  na  w s z y s tk ic u  s y s te m a c h  
m a s z y n , z e  zn  i jo m o ś c ią  ję ­
z y k ó w  tran  ru sk ie g o  i n ie ­
m ie c k ie g o .  Ł a s k a w e  z g ło s z e ­
n ia  d o  A d m . „ G o ń c a  K ra k .*  
p o d  „ M a m p u la iP k a * . 6 00 b

/g ł o s z e n i a  „ S k r y .k a  14d  K r a - 
.iów *\  Ć9u3

I K  i i  * » I
L d p i ;  W m U J E  k U ilK f ł  810 -

j ą c «  Z j j fo s z e n i .i  d o  A d m  
„ G o ń c a *  p o d  „L u s tr o * , 5 90 2

r pig p a n t o fe lk i  la k ie r o w e
ic z o -e n k e w e  b e z  paska. 

N r. i ł "  Z g ło s z e n ia  d o  A d m . 
„G o ń c u *  m ię d z y  12 — 1 w  p o - 
u d m e . 6 01 0

| ł ł - K iK E P t t Ł  |

F1 I R 0  DAMSKIE c z a r n e  żre-' A-citn. „ G o ń c a  K iu k ó w s k it g o  
b c e  ta n iu  d o  s p r z e d a n ia . ; P0(* „ D y w a n ik i* .

I# uj. g p o  c e n a c h  n ie z b y t  w y - 
* *  g o r - jw a n y c l i  d w a  d y w a ­
n ik i n a d  łó ż k a . Z g to s z e .u a  d o

6 00 9
R y n e k  16, IH . p ię tr o . 6 b6 3

^ g io s z e n u i : K io s ik  F ra m -iszeu  
Bilibrek p o i . C ie s z y n . 5857

p o d  „W ilk **  d o  A d m . 
K r a s o w s k ie g o  *.

a
G o ń c a

5 8 2 .

w u p ię  u w .i s t o l ik i  na  k w ia t y , 
* »  ewentuain e kosz e ewiel- 
ki na ; o m ie s z c z e n ie  w a z o n i ­
k ó w . Z g ło s z e ń  >< d o  A d m in . 
„ G o ń c a *  p o d  „ K o s z -  oOOb

J/UPIĘ PARAWAN. Z g ło sz e n ia  
• »  d o  A d m . „ G o ń c a  K ia k .“ 
p o d  „P a r a w a n * . 5»01

| M ftT «V M O W U L W E

Y T .r A H Z i - l .A  w y m ia n ę  m y
■ ś li  e s w ią z e  „ P ia t o u c z y k  *. 

A d m . , ,G o ń c a “ .  b 9 0 ł
-

BLONilYNKA m ło d a , e le g a n ­
c k a , a y s tv n g o w a n a , pFa- 

g n ie  tą  d r o g ą  p o z n a ć  m ę ż ­
c z y z n ę  k u liu r a l  e g o  w  ce lu  
to w a r z y s k im . C e l m a t r y m o ­
n ia ln y  n ie  w y k lu c z o n y . Z g ło ­
s z e n ia  d o  A d m in . „ G o ń c a *  
p o d  „ W io s n a * .  . '  ' 59^0

i /a w a ia r . w ja o c i c  e l  m a ją tk u .
• » ś r e d n ie g o  w z r o s tu , u iz ę -  
d n ik , p o s z u k u je  tą  m o g ą  pan  
n n ę  in o  w n o w ę  d o  ja t  34. 
w .a s c ic ie ik ^  m a ją ta u  a lb o  
w ię k jz e i  g u t ó w k i .  Z g ło s z e n i*  
p r z e s y ła ć  u o  A u in . „ u o ń c a  
p o d  „ P r z y s t o jn y * .  5 7o9

v  łóty z panów  o  k u ltu r z e  m e- 
11 p r z e c ię tn e j  z e c h c e  w e jś ć  
w  k o n ta k t  m y ś io w y  z  o s o b ą  
m ło d ą , b . iu t e ł .g e u tn ą , w y  
™ w intfią  i w y b r e d n ą .  Z g io  
s ze n ia  d o  A d r a in is t r a c y i  G u ń- 
ca  p o d  „ K a p r y s * .  '  bbn,.

1/ aw aler, la t  3 8 , i n  s o r z y  
' *  s tn e m  L * 'a tery u in 'e  s t a n o ­
w is k u . b r z y d .c i, a le  b a r d z o  
w y k s z ta łc o n y  ! p r a w e g o  ch a  
ra a te ru  p o s z u k u je  d o z g o n n e ; 
to w a rz > s z k i w  o s o b i e  p a n n y  
iu o  w a o w y  m ło d e j ,  w y b it n ie  
m te l ig  n tn e j i u r o d z iw e j .  — 
Z g ło s z e ń .a  z  fo t o g ia t ią  d ‘ 
A d i iu a i s l ia c y i  „ G o ń c a *  p o u  
„M a r e n a s  s z tu k i* . A l

,V*jŁ!lUY M ą Z J Z ł„ i łA  (la t  Kój 
*»• m a ją c y  a r ly s ty s z a e  a i p .  
r a c y e  a  z ła m a n y  p r z e ż y c i .m . 
w o je n u e r n i , p r a g n ie  p o z b  ić 
k o b ie t ę  z a m o ż n ą , k tó r a b y  g o  
u o p r o w a d z iia  d o  r ó w n o w a g i  
ż y c io w e j .  Ł a s k a w e  n e a n o n i-  
m o w e  z g ło s z e n ia  d o  A d m .n . 
. ,G o ń c a ‘ - p o d  „ W i d o k i  *. 6 99 4

A rty s ta  m alarz, m a ją c y  w ię ­
k s z y  z ie p is k i  m H ją łak  p ia -  

gn i«  p o z n a ć  k  o ie t ę  w  w  e k u  
uc1 18  — 31 l a t .k r o r a b y g o  der- 
w d ia  o  t szu zyzn V  ż y c ia .  M ał 
ż e ń s łw o  n ie  w y k lu c z o  ie , j e ­
ż e li u s p o s o b ie i r a  z g o d z ą  s ę 
Z g ło s z e n ia  w  A d m .n is  ra cy i 
„ G o ń c a  K r a k o w s k ie g o *  p od  
„ F ir c n z e * . 6025

O  i  E

S iano końskie, ow ies, słom ę 
p r io o w u n ą , drzew o opało­

we i stein ie i;o :'slń iane d o -  
s t a r c a  „ R O B U R ',  K r a k ó ir ,  
id. KarmehąKH I. 48. 6300

M A S Z Y N Y  DO PISANIA, k a s y
**• k o m r o ln e  i p i z y b o r y  m a  
na s k ia d z ie , p r z y jm u je  n a -  
o r a w y  s p e c y a l i s t a  J d liu s c  
i i e c k e r ,  K r a k ó w , M a rk fi Ud.

j lA a jiS ia i tarm asyl poszuba je  
poKoju um eb low anego  w

ś r ó d m ie ś c ia  z u tr z y m a n ie m  
lu b  b e z . Ł a s k a w e  z g io s z e m u  
d o  A d m . „ G o ń c a  Krak.** ^iod 
, S am otny**. 1 5 82 3

j i r z a i a  w frćd m isśc lu  nada-
* .ą ca  s ię  p o d  b u d o w ę  in s ty ­
tu cji; jm b i  o / o e j ,  B a n k u  lu h  
i o i i i u  h a n o lo w e g o ,  w  p o ło ­

ż e n iu  c e u lr a ln e m  w  p o b l iż a  
R y n k a  g  ó w n e g o ,  c  -lO w ierz - 
c h a i  b u d o w le u fc j 4 7 8 %  m. 
k w a d r . ł l o 3  są ż n i k w ; .d 'a t . )  
n a t y c h m ia s t  d o  n a h y c .a . W ia ­
d o m o ś ć  w  k a n c c la r y i  a d w o ­
k a c k ie j  p r z y  b l  U r o d z k ie j  i 3  
11. p . 5818
TOMASZ R030WSK(, u r . 1897 

i*, w  A lb ; ;o w e j  i g u o i ł  t y m -  
o,.i s u w c  z a ś w ia d c z e n ie  d e m u -  
b i . iz u c y jn e ,  k tó iw  u n ie w a ż n ia  
s ię . 6914
/u U d lO N O  kartę d o o u u i l i z a -
Ł  c y ju ą  na nazwisko B o g u s z  
Andrzej, w io #  W e r  c K .a ła -  
w ic e  p o w . T a r n ó w . 6915

■* ^  si^BS--?sj'śsi zsa £=vi

' WAGA**

p o s z u k u ję  dz ierżaw y pensy
• onatu w  m ie js c u  k lm ia ty -  
c z n e m , n a jc h ę t n ie j  w  Z a  ro -

a n e m  lu b  K r y n ic y . -  Z g ło -  
-zen  a p ia e m n e  d o  A d m m i-  
s tr a c y i  ..G o ń c a  K ra k .* , p o d  
„J . B .\  59u 5

K iatm lk -gćrn ik  udz>ele le k -  
c y i  m a te m a ty k i  i f iz y k  

ze w s z y s tk ic h  k la s  g im . . „ -  
z y a ln y c h . Z g ło s z s P ia  d o  A d h ; 
„G o ń c a  K raK .*  6744

(jCiZU UJĘ P0 C0JU z  o s o
* b c e in  w e jś c  e m  d la  p i z y -  
j e z d i - j  o s e b y .  W a r u n k i  ja -  
K iektdw ifclr. — Z g  o s z e n ia  d o  
A d u iin . „ G o ń c a  K r a k ."  , ,o d  
„P ok ó j** . ' 6 0 1 2

Outynowans pielpjniar.u p o -
“ * u e j-.u u je  s ię  fa c h o w e j  p ie -  
ię g i ia c y i  c b o t y c h  w  K r a k o -  
w .e  i na  p r o w in c y i .  Z g io s z t -  
u ia  t y ik o  l is t o w n e  A n ie la  
L erm  m sk a , K r a k ó w , u l . S  >- 
u ie s K isg o  L . I t  d i L  p . 5183

9 9
jiył-r; V n ia . sprzedaż wag uraz ciężarków

Sks z ogr. oop. Kiiuow, ulica Potockiego 3,
d o sta rcz a  zh hz: wcgl t cymaine 'svstem i p a te n t  
S ć h s in b e r j  6 0 , 109 . l o u ,  2ud , 3 .0 .  5 0 0 ', lO du, lś b O  k g . 
wagi pemosiowe-wozowa 4000, 50bo, IO.ujO _g. oraz 
cigzaiki żaazna i mosiężna. — W y k o n u je  n a p r a w y  
w a g :  a p te c z u y e n , b i i l . in s o w y c h  i  w a g o n o w y c h  n rzez  

s p e c y a in y c h  la c h o w c ó w .  5 9 (6
q g ;s a:g asji«ama(»a tęaaea&gł „-s . -

fA B K Y K A  Z 4 R 0 W E K  E L E K T R Y C Z N Y C H
WSZY^lAkeś GA.UNKi 1 WULTAZE

c
o

WARSZAWA, !?owovle;ska 13. 
P r z e d » t a w 2 C i e i s t # o :

M . P IE T R A S Z K IŁ M C Z ,  u lic a  G o n ty n v  L  29. 5727'

Elegancki świat
ubiera się tynco u znanei firmy

r

Kraków, ul. Podwale L. 5.
Telefonu Nr 3346. 5643

Sprzedaż s uk i en  krajowych 
- : i zagranicznych. — —

Nowo otworzony dział 
Krawiectwa damskiego 

Ceny przystępne.

Ż Y T O ,  P S Z E N I C Ę ,  M Ą K Ę
|  2 ^ f n i $  i  p s z e n n ą  ^  G szta rcz is i  n s s o n c w o
!  I w  m ire jsz  ch t lo ic ia « l  5917

D O M  R O k ti ia O -H ś N J L O W Y
i St. Burtan  I SHa, |Krakówf
♦ B a s z t o  u ta  *17 .  1 T e l e f c n  M ■« 1 2 — 4 9 .

F I R M A  W I Ę 2 Y K
Kraków, P la c Szczepański L. 8  
poleca: P o k o s t  ln ia n y  wprost 
z  fa b r y k i  lu b  z e  s i . ła d u , F a r b y  
s u c h e . L a k ie r y , E m a i l :  p o  
w o z o w y ,  jR id lo g o w y  i  k e p r - 
I o w y , B e k a ty w a , B n in o i in u , 
T e i p e n ty u a , W ió r a  stalowi, 
Z ło t o  m a la r s k ie , K le j s t o !a r- 
s k i, S z e r m k  (o r a n g e ) ,  O le j 
ln ia n y  i r z e p a k o w y , 1 'e n d z le , 
M y d ło  s z a re , k r o c h m a l, F a r ­
b k ę  b ie l  z u ia n ą , B o ra k s , Szczc 
tk ., P a s tę  d o  p o d ió g  i b u c i ­
k ó w , W o s k . C z e r u id ło  W s  • 
S e lin ę  w  p u d e lk a c h  i  Ś w ie ­

c z k i  c h o in k o w e .  5SI

Ś N I E G  P O ! , A R
|  N A  D R Z E W K O

Niebyt*jia nowośćI 5874
im itu ją  wspamsie* śnieg

| 1 p jcz .ia  46 MKp.

■ Katizidio koit!e!ne 
I iatoviec 
t, poleca tirma: REiM i S!;a
I  Kraków, linia A -B.
H  Wytyłki odwrotne. “  Wysyłki rśwmtne.

««as2Es3®3 śJ®5eS ’

G a r n i t u r  i i i e P i t
do sprzedania. 

Wiadofpoćć: Topolowa 2&.

PLOMBY STAL
do paczek pocztowych i jako marki ochronne

poleca 5913

Fabryka „M U LT U M "
.<r^ków f ulica Sołtyka L. 19.



Sfr. 8. „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. ?20

-E IN K A U I
SPEDYTOR

Kraków, ul. św. Gertrudy 4 - Telefon 416
Filie we wszystkich większych miastach w kraju J zagranicą. 
Załatwia wszelkie czynności w zakres spedycyi wchodzące. 
Uskutecznia przewóz mebl* w pateptow. wozach meblowych.

_M ĘKC?A i USUWAK A M IE N IE  Z ® Ł C IC W £  CHOLOCINAŻA H. Niemojewskiego
Kamienie schodzą bez bó'u. —  Ataki w zupełności ustają. 5465

f l h t f M W  ^o o c z ^ tk o w e | ) Bó l w  b. kneh 1 dołku  podsercow ym  (gdzie  s^hoda i  aie żebra '. F obo lew an ia  w  w ą trob ie  
U U j O W y  Skłonność do obstinkcyi. llry n a  c ien n  i rńęlna lub też b ezbarw na  jak  w oda. Język obłożony. Gorycz  
i  k w as  w  Uotach. O db ijan ie  gazam i. W zdęc ia  1 burczenia  w  > iszkacn. B u 'e  i zaw roty  g łow y . S iln ie  podenerw ow an  e, 
d l i i  3  i i i  u  ( p o d c z a s  a t a k ó w ) .  W  do łku  i w ą tro b ie  silny  ból, który się  rozchodzi ku stronie tylnej, w  nasię 1 krzyżu  
U J j l  W  J  {  s ięga  aż po louatk i, w z d ą c ia  b r z u c h a ,  rozsatfcaaie le o e r  i parcie  na kiszkę stolcową. B rak  tchu oraz  
bó l w  p lecach  i  k latce piersiow ej vna p rzestrza ł1. N iek iedy  wym ioty żółcią, dreszcze, zim ne poiy , żółtaczka.

Bliższych info macyi udziela: Aptekarz-fizyolog H. NIEMOJEWSttl, Nowy Świat 16, m. 17.

sr <- s & Jti&a&®esasx5e&isxse$asx5irs o©

MASZYNY ID O  P I S A N I A  |
R A C H O W A N I A

zu o e fn la  m :szc?one
p rzy jm u je  do g run tow nej n ap raw y  i  czyszczenia

Pierwsza w  B a W s n  Pracownia dla nap a nr maszyn Linrowyf
W yk o n u je  dok ładam , prędko i pod gw aran cyą  S72fc 

W. KEYHA, mechanik, Kraków, Fioryańsh* 3.
W

wysyra fachowca stroiciela celem strpjonia 
m i naprawy tortepianOw, tak w miejscu, jak ^  
g  i na prowIncY?. 5906

najlepszego gatunku dla celów kuziennych, 
centra nego ogrzewan a suszarń, cukrowni 

i t. d dostarcza wagonowo

Towanystii i  ni&mti i i z y t i i  
„TEPEGE" S.A.
Kraków, Straszewskiego L. 27.

Reprezentacya ua Małcpolskę: 5890

I tenWS! kuKOtt 1 hemitt falritai
• • r - t s «  s s s t r y . d M  . • t ~ s a o M r « t  i H v *

.Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski", Sp, z o. j.: Maryan Fontana. Redaktor odpow.: Ludwik Gr:aoś. 
D r u k  a rh la  L u d o w a  w. K raJ to w ia .


